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Gabinet hr. Thuna zachwiany.

0  o b e c n e j  s y t u a e y i  p a r l a m e t a r n e j  
o t r z y m n j e m y  z d o b r z e  p o i n f o i r u o w a -  
n e j  s t r o n y  n a s t ę p u j ą c ą  k o r e s p o n -  
d e n c y p

W i e d e ń ,  2 października.
(p) Tygodnia jeszcze niema od chwili zebra­

nia się parlam entu , trzy posiedzenia zaledwie 
odbyła Rada państwa, a już z a s z ł y  z m 1 a r  y 
b a r d z o  d o n i o s ł e .  Zaniechanie obstrukcyi ze 
strony Niemców i zupełne odosobnienie Schoe- 
nererowskicb krzykaczy — oto na razie rezul­
tat sześciodniowej sesyi. Na pozór mogłoby się 
więc zdaw ać, że stosnki układają się iiiaczej, 
że życie parlamentarne powraca do normalnego 
stanu i że zatem swobodniej można oddychać. 
Ktoby tak sad z ił, ładziłby się jednak stanow­
czo, bo z po za tej różowej zmiany dekoracyi, 
z po za tego błysku kwietniowego słońca par­
lamentarnego, wychylają sie groźne chmury, sły­
chać w oddaleniu grzmoty i burza lada chwila 
zerwać się może, z większą niż dawniej wście­
kłością.

Rząd, jak  wiadomo, zwołał parlament ca na­
legania Węgrów, z tern przeświadczeniem jednak, 
że próba, podubnie, jak i puprzednie, zawiedzie, 
i że po kilku dniach okaże się potrzeba odro­
czenia Itby  lub zamknięcia sesyi. W y z n a ­
c z o n o  n a w e t  n a  t o t e r m i n  b l i s k i ,  bar- 
d z o  b l i s k i  — bo d z i e ń  5 p a ż d z . e r n i -  
k a. Wobec tego znalazła się opozycya niemie­
cka w arcyniewygodnem położeniu. Dalsze trw a­
nie obstrukcyi byłoby ułatwiło rządowi przepro­
wadzenie ugody z Węgrami na podstawie § 14, 
a co potem miało się stać, tego już absolutnie 
nikt przewidzieć nie mógł. Mówiono o zawie­
szeniu konstytucyi, o narzuceniu nowej; — byli 
tacy, co widzieli już gotowe do tego projekta, 
wskazywano osoby, które w porozumieniu z rzą­
dem opracowywały ustawę konstytucyjną, ma­
jącą usze^śliw ić ludy, podległe berłu Habsbur- 

s gów! Słowem, atmosfera była ciężka i duszna, 
niepewność wielka. Wtedy zaciekli obstrukeyo- 
niści i te grupy niemieckie, którym najwięcej 
na ugodzie z Węgrami zależy, a więc przemy 
słowey pod wodzą Mauthnera i większa w ła­
sność niemiecka, skłoniły większość opozycyjną 
do uczynienia znanego wniosku o nagłe trakto­
wanie przedłożeń ugodowych.

N a s t ą p i ł a  t e r a z  k o n s t e r n c c y a  n a  
p r a w i c y  i w ł o n i e  r z ą d u .  Jeżeli bowiem 
dla hr. T h u n a  najwygodniejszym jest § 14, 
to i pomiędzy grupami większości nie brakło 
takich, co jedyne zbawienie widzieli albo w ab­
solutyzmie, albo w zmianie konstytucyi. Była 
więc chwila bardzo krytj czua rzecz cała wi­
siała na włosku; prezydent Izby dr. F u c h s  
zdawał się zdecydowanym nie dopuścić wniosku 
S c  h w ę g l a  pod pozorem, że pierwszeństwo 
należy się przedłożeaiom rządowym. W skutek 
tego powstałaby była niewątpliwie gwałtowna 
burza ze zw ykijm  w takich razach epilogiem: 
odroczenia lub zamknięcia Izny. Przeszkodziło 
temu, trzeba przyznać, K o ł o  p o l s k i e .  Ono 
bowiem, wypowiedziawszy, na jednem z pierw­
szych posiedzeń swoich w sesyi bieżącej, zasadę, 
że pragnie, aby ugoda z Węgrami była trakto­
wana konstytucyjnie, nie mogło przecież głoso­
wać przeciw wnioskowi S c h w e g 1 a, albo też

przyjmować interpretacyi dra F u c h s a ,  mającej 
właściwie na celu rozbicie parlamentu. Regula­
min Izby jest wprawdzie pod tym względem 
niejasny; można go wytłomaczyć tak i owak, 
można twierdzić, że pierwszeństwo przysługuje 
wnioskom rządowym, ale można też dowodzić, 
że wnioski nagłe powinny być traktowane na 
tychmiast. Praktyka dotychczasowa przemawiała 
stanowczo za drugą interpretaeyą i tensam dr. 
F u c h s  postępował nie inaczej, dając zawsze 
pierwszeństwo wnioskom nagłym.

Znaleźli się w Kole pnlskiem posłowie, któ 
rzT tę okoliczność podnieśli, a obok tego i mną. 
„Jakto, mówili oni, czyz mamy pozwolić, aby 
rząd wprowadzał na podstawie § 14 ugodę, któ­
rej wcale nie znrm y jeszcze, aby nakładał na 
naszych wyborców nowe ciężary, bez zbadania 
z naszej strony, czy one są uzasadnione? Jakto, 
czyż mamy ułatwiać zamach stanu i zmianę 
konstytucyi, którą mają nam narzucić bez py­
tania jacyś seetionsszeiowie, Niemcy, do układa­
nia nowej ustawy powołani ?“.

Argumenta te odniosły skutek i na posiedze­
niu komisyi wykonawczej prawicy zwyciężyły 
zapatrywania polskie, dr. F  u c h s zmienił przez 
noc swoją opinię, wniosek S c h w e g 1 a został 
jednomyślnie przyjętym.

Przez to jednak nie osiągnęło się w ide, bo przy­
jęcie przedłożeń ugodowych przez Izbę jest 
więcej, niż wątpliwe, a w takim razie stoimy 
znowu wobec pytania: co  d a l e j ?  Stała się 
przytem atoli rzecz jedna, w każdym razie nie 
zła: oto ustała na czas pewien obstrukeya, za­
panowało chwilowe zawieszenie broni, które 
daje czas tak rządowi, jak i większości, do 
zoryentowania się i do organizacyi. Że taka 
organizacja jest niezbędnie potrzebna, to pod­
nosiliście już Kilkrotnie w waszym dzienniku, 
a ostatnie wypadki dowiodły, że bez niej obejść 
się nie można

W łonie prawicy powstają bowiem co chwilę 
jakieś nieporozumienia i frondy, które grożą 
rozkładem organizmu niezbyt silnego i niezbyt 
ściśle ze sobą połączonego. Sam fakt ostatniego 
głosowania w Izbie, g d z i e  w i ę k s z o ś ć  z n a  
l a z ł a  s i ę  w m n i e j s z o ś c i ,  świadczy że 
„w państwie duńskiem coś się psuje" i to wte­
dy w łaśn ie , gdy rząd oświadcza wyraźnie, 
że z większością w zupełnej zostaje zgodzie! 
Nasrem zdaniem wynika to nietylko z braku 
organizaeyi, bo taby się znalazła, ale z braku 
jasno określonego piogramn, bez którego żadne 
stronnictwu długo istnieć nie może.

Kto zna stosunki tutejbze, ten przyznać musi, 
że siła i znaczenie prawicy są iluzoryczne. 
Faktem  jest bowiem niezaprzeczonym, że dziś 
rządzą nami Niemcy tak dobrze, jak za czasów 
Sehmerlinga, lub Bacha. Wszystkie wyższe po 
sady w ministerstwach obsadzone są przez 
Niemców; dość powiedzieć że n. p w minister­
stwie kolejowem nie ma a n i  j e d n e g o  r e ­
f e r e n t a  P o l a k a ,  że w ministerstwie oświa­
ty znajduje się tylko j e d e n  radca ministeryal- 
ny Polak, do spraw wyznaniowych, aby mieć 
wyobrażenie, jakby wyszła Galicya na zapro­
wadzeniu rządów absolutnych

Położenie przedstawia się więc dla nas wcale 
nie wesoło i tern większa odpowiedzialność cią­
ży na Kole polskiem, które jak  powiadają la 
dzie, trzęsie prawicą.

W  sobotę wieczór rozeszły się w Wiedniu 
pogłoski o d y m i s y i  g a b i n e t u  hr. T h u n a .  
Pół urzędowy Fremdtnblatt pospieszył wprawdzie 
z oświadczeniem, że wiadomości te „ p o z b a ­
w i o n e  s ą w s z e l k i e j  p o d s t a w y " ,  atoli do- 
wiadnjemy się dzisiaj z bardzo poważnego 
źródła w Wiedniu, ż e  s t a n o w i s k o  g a b i ­
n e t u  h r a b i e g o  T h u n a  j e s t  m o c n o  z a ­
c h w i a n e .

Co jest powodem tego najnowszego objawu 
chwiejnych nad wyra- stosunków, panujących 
w Wiedniu, obiaśnfa powyżej zamieszczona na­
sza korespondeneya. Pokazuje się, że wniosek 
Schwegla, a zwłaszcza ugrupowanie się znacznej 
większości stronnictw przy pierwszej jego czę­
ści, b y ł o  w i e l k ą  d l a  r z ą d u  n i e s p o ­
d z i a n k ą .  Rząd popełnił wielki błąd: on li­
czył, jako na rzecz pewną, że obstrukeya nie 
dopuści do obrad nad przedłożeniami ugodowe- 
mi. i że przedłożenia te nie będą wcam przed­
miotem dyskusyi parlamentarnej. Wtedy rozpę 
dzonoby Radę państwa i zawartoby z Węgrami 
ugodę na podstawie § 14. Na tem przypuszcze­
niu opierały się nerfak tacye ugodowe hrabiego 
Thuna z rządem węgierskim. Nagle obstrukeya 
zmieniła front i wraz : prawicą podejmuje re- 
wizyę przedłożeń ugodowych, przystępuje do ich 
krytyki. Zachodź: więc nieprzewidziana przez 
hr. Thuna ewentualność c d r z u e e u i a  p • zed-  
ł o ż e ń  u g o d o w y c h  w d r u d z e  k o n s t y ­
t u c y j n e j .  Stawia to fząd w zupełnie nowej 
sytuaeyi i k o m p r o m i t u j e  go przez to, że 
zdradza publiczna dziś tajemnicę, iż cały plan 
kampanii oparł na niemoralnej działalności ob­
strukcji.

Symptciuatem zewnętrznym zmiany sytuaeyi 
jest niespodziewane o d r o c z e n i e  o b r a d  Sej- 
m a  w ę g i e r s k i e g o  n a  t y d z i e ń ,  i n a ­
g ł y  p o w r ó t  c e s a r z a  z W a l l t e e  do  
W i e d n i a  Oba te wypadk bez najmniejszej 
wątpliwości pozostają w ścisłym związkn z prze­
wrotem opinii publicznej w Radzie państwa, — 
na niekorzyść gabinetu hr. Thuna

Prasa wiedeńska uderza na alarm i przepo­
wiada niechybny upadek gabinetu hr, Tbuna. 
Neue Freie Presse widzi tylko jedno wyjście 
z położenia — r o z w i & z a n i e  B a d y  p a ń ­
s t w a ,  l u b  u s t ą p i e n i e  g a b i n e t u  hr .  
T b u n a .  Pierwsze postąpienie byłoby jednak 
krokiem tak fałszywym i hazardownym, że tru­
dno przypuścić, aby korona dała swoje placet. 
Prawdopodobniejszą jest druga ewentualność. 
Dzisiejsze telegramy nasze mogą przynieść z Wie­
dnia ciekawe niespodzianki.

W sobotę odbyła się rada ministrów — bez 
B a e r n r e i t h e r a ,  o którym właściwie nie­
wiadomo, czy dymisyę jego przyjęto firmalnie, 
lab nie. Czyżby się hr. Thun nie spieszył dla 
tego z jej przyjęciem, że podzieli niebawem los 
swego ministra, handlu?

K o ł o  p o l s k i e  zajm uje, jak  to już z dzi- 
.iejszej naszej korespondencyi z Wiednia wyni­
ka, wobec gabinetu br Thuna stanowisko p r a ­
w i e  nieprzychylne. Uchwaliło też ono, jak  
twierdzi «ZV. W . Tagblatt, sprzeciwić się wstą­
pieniu posła polskiego do tego gabinetu w miej­
sce Baernreithera, skutkiem czego kandydatura 
p. M i l e w s k i e g o ,  o której zrazu mówiono, 
nie wchodzi już obecnie w kombinacyę.

Stronnictwo ludowe wobec stanu 
wyjątkowego.

Posłowie stronnictwa ludowego, dr. W i n- 
k o w s k i ,  B o j k o ,  K r e m p a  i S t a p i ń s k i ,  
wnieśli do prezydenta ministrów, jako kierowni­
ka ministerstwa spraw wewnętrznych, następu­
jącą interpelacyę w sprawie wygaśnięcia stanu 
wyjątkowego w Galicyi:

„Na podstawie uchwały, która 28 czerwca 
1898 roku najwyższe otrzymała przyzwolenie, 
całe ministerstwo wydało w dniu 28 czerwca 
1898 roku rozporządzenie, dzięki któremu, na 
zasadzie ustaw; z dnia 5 maja 1869 roku Dz. 
u. p. ni. 66, zaprowadzono w 33 politycznych 
powiatach Galicyi zarzaazenia wyjątkowe. Na 
mocy brzmienia § 11 ustawy z dnia 5 maja 
1869 roku 1. 66 Dz. u. p. ministerstwo, zapro­
wadziwszy na zasadzie tej ustawy zarządzenia 
wyjątkowe, obow.ązane było, pod grozą wyga­
śnięcia tych zarządzeń, zaraz przy znbr&niu się 
najbliżej Rady państwa, a mianowicie nasam- 
przód Izbie deputowanych na pierwszem zaraz 
posiedzeniu, zdać sprawę z tych zarządzeń, po­
dają równocześnie ich powody, i postarać się o 
dotyczącą uchwałę Rady państwa.

„Ni-jtnniejszej nie poleeg? wątpliwości, że 
pierwsze posRdzenie na XV. sesyę zgromadzo­
nej Izby odbyło się dnia 26 września i że po­
siedzenie to naznaczone zostało, j a k o  p i e r ­
w s z e ,  w protokołach stenograficznych. Nie 
ulega również żadnej wątpliwości, ż e  n a  p i e r ­
w s z e m  p o s i e d z e n i u  t e m  r z ą d  w o b e c  
I z b y  n i e  z d a ł  s p r a w y  z w y j ą t k o w y c h  
r o z p o r z ą d z e ń  w G a l i c y i ,  albowiem dla 
stwierdzenia, co na posiedzeniu Izby regulami­
nowo się dzieje, miarodajnym i dedydującym 
jest wyłącznie protokół stenograficzny. W p r o ­
t o k o l e  z a ś  z p i e r w s z e g o  p o s i e d z e n i a  
z d n i a  26 w r z e ś n i a  1898 r o k u  n i e  m a  
a n i  j e d n e j  w z m i a n k i ,  i ż  r z ą d  z d a ł  
w o b u  I z b a c h  s p r a w ę  z w y j ą t k o w y c h  
z a r z ą d z e ń  w G a l i c y i .  Dotyczące pismo 
p. prezydenta ministrów z dnia 25 września 
1898 rokn 1. 7.061 ogłoszono zaledwie dopiero 
we czwartek dnia 29 września 1898 roku, a 
w i ę c  w t r z y  d n i  po  c z a s i e ,  na mocy u- 
stawy z dnia 5 maja 1869 1. 66 Dz. u. p., 
wymacanym dla powzięcia uchwały. W skutek 
tej zwłoki nastąpiły zaznaczone w § 11 ustawy 
z dnia 5 maja 1869 1. 66 Dz. u. p. wymienione 
sKutki, mianowicie u s t a w o w e  w j ^ g a ś n i ę -  
c i e  z a r z ą d z e ń  w y j ą t k o w y c h .

„Faktu tego nie zmieni okoliczność, że c. k. 
rząd miał wspomniane pismo rzekomo przedło­
żyć prezydyum Izby dnia 26 września 1898 
roku, albowiem prezydyum nie może być utoż­
samiane z Izbą, a nadeszłe do prezydyum p i­
sma mogą dopiero wówczas być uważane jako 
przedłożone Izbie, jeżeli je  w Izbie tej odczy­
tano. T o  s i ę  j e d n a k  n i e s t a ł o ,  i t o z a  
z g o d ą  r z ą d u ,  któregojprzedstawieiel ma, we- 
deug regulaminu, prawo każdej chwili zażądać 
głosu i głos ten zabierać, jeżeli pragnie zapo- 
biedz jakiemu dla rządu niepożądanemu zanie­
dbaniu, lub jakiemuś niepożądanemu skutkowi. 
Ponieważ zaś z w i e d z ą  i z m i l c z ą c e m  
p r z y z w o l e n i e m  c k. rządu zdanie sprawy 
z wyjątkowych dla Galicyi zarządzeń na pier­
wszem posiedzenia Izby nie nastąpiło, dlatego 
bezsprzecznie moc obowiązujących owych zarzą­

dzeń wyjątkowych w y g a s ł a  — zapytujemy 
się więc Jego Kksceleneyi p. prezydenta mini­
strów, jako kierownika ministerstwa spraw we­
wnętrznych, czy dla zapobieżenia nieporozumie­
niom zawiadomi e. k. rząd krajowy i e. k. 
władze w Galicyi, że zaprowadzony w 33 po­
wiatach politycznych Galicyi stan wyjątkowy 
ustawowo już wygasł?"

Kwestya żydowska w Galicyi.
„Praelitsclie Unionu w Wiedniu urządza an­

kietę, mającą obradować o położeniu żydów w 
G a l i c y i .  Neue Fr. Presse donosi, że zapro­
szono do wzięcia udziału w tej ankiecie posłów: 
Górskiego, Gniewosza, Milewskiego, Szczepi 
nowskiego, Daszyńskiego, Kozakiewicza, St&piń- 
skiego. Byka i Rosenstocka, a nadto adwoka­
tów: Rosenblatta i Goldnammera. Neue Fr. Pres­
se tw ierdzi, że zaproszeni przyrzekli udział w 
obradach.

Ankiecie będzie przedstawiony kwestyona- 
ryusz, podzielony ni trzy grupy. Pierwsza z nich 
A) poświęcona s t o s u n k o m  e k o n o m i c z ­
n y m  a s p e e y a l n i e  z a r o b k o w y m ,  mieści 
w sobie pytania następujące:

Jakie są przyczyny biedy ekonomicznej ży­
dów galicyjskich? Jakie są przyczyny ogólnej 
nędzy w G alicyi, specyalnie zaś nędzy żydów 
w związku z tamtejszą ogólną nędzą? Do ja ­
kiego stopn ia przyczyną ogólnej biedy jest spo­
sób rozdziale gruntów między większą a mniej­
szą w łasność, b i e r n e  z a c h o w a n i e  s i ę  
r z ą d u  i a d m i n i s t r a c y i ?  Do jakiego sto­
pnia wywołuje tę nędzę działalność żydów, wzglę­
dnie stosunki zarobkow ania, z jakich oni żyją; 
a mianowicie, jak i wpływ mają stosunki zarob­
kowe żydów na ludność w iejską? Czy stosunki 
zarobkowe żydów zmieniły się na korzyść lub 
niekorzyść w ostatniem .dziesięcioleciu ? W ja­
kich stosunkach zarobkowych znajdowali się ży­
dzi przed początkiem ruebu antisomiekiego ? 
W jaki sposób dałoby się poprawić ogólne sto­
sunki zarobkowe, a z niemi i żydowskie w Ga­
licyi ? W jak i sposób możnaby przyczynić si^ 
do rozwoju nowych gałęzi przemysłu ? Które 
gałęzie przemysłu maja widoki pomyślnego roz- 
t oj w ? Jakie gałęz ie , szczególniej domowego 
przemysłu, dałyby się wśród żyaów galicyjskich 
wprowadzić ? Jak, i przez co, mogłyby władze 
rządowe i autonomiczne być przy tem pomocne? 
Co p a n  s ą d z i  o r o l n i c z e j  k o l o n i z a ­
c j i  ż y d ó w  w samym kraju i jakby  ją można 
przeprowadzić ? Czy byłby w tym kierunku pra­
ktycznym s y s t e m  p r u s k i ,  s t o s o w a n y  w 
P o z n n ń s k i e m ?  Czy istniejące dotąd zakłady 
kredytowe dla kredytu rolniczego są wystarcza­
jące? A jeżeli nie, to w jakim kierunku nale­
żałoby je  zreformować ?

Grupa B) obejmuje pytania, odnoszące się do 
a t an  u k u 11 u r n e go, a mianowicie: Do jakiego 
stopnia stan kulturny żydów, mieszkających w 
Galicyi, wywołany jest ogólnym stanem kultur- 
nym tej prowineyi, a specyalnie stanem kultur- 
nym szlachty, włościan i drobnych mieszczan ? 
O ile stan kulturny żydów pozos.aje w związku 
ze stanem ekonomicznym i jest od niego zale­
żnym ? Do jakich rezultatów doprowadziły szko­
ły fundacyi bar. H irsza, a mianowicie a) szko­
ły  ludowe i b) szaoły przemysłowe ? Jak i wnływ
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Szpicruta świsnęła w powietrzu, a Alfredowi 

świeczki w oczach stanęły. Rzucił się na nią, 
jak  dziki zwierz, uchwycił znowu zwolnioną 
rekę, i rzekł głosem ochrypłym, ale stano 
wczym.

— Próżno się rozbijasz Teraz nie puszczę 
cię, aż się uspokoisz.

— Krew ci spływa po twarzy — rzekła 
Olga.

—  Dobrze 1
Syknęła. Ależ ona nis mogła mu ustąpić.
— Puść!
Zboińki milczał i wyzywał ją  ironicznym wy 

razem wściekłego oblicza.
— Paścież? — zapytała.
Zaśmiał się.
Tego było za wiele Olga z rękami omdlałe* 

mi i trzymanemi w dłoniach Zboińskiego ode­
tchnęła p iersią , której brakowało już po­
wietrza.

— Panie SierpontI Janiel — krzyknęła La 
gościa i męża, jakby wołając pomocy na całe 
gj-rdło.

Zmięsz;ny i przerażony Zboiński, puścił jej 
ręce.

Wtedy ona rzuciła się do szpicruty, którą jej 
wy i wał Alfred.

Ale i on nie chciał dostać drogiego uderzenia, 
ho pierwsze jeszcze go piekło. Zanim jednakże 
pomiarkowa., co mu czyn:ć wypadało, Olga 
stanęła ze szpicrutą w prawej ręce i otwierając 
drzwi lewą, w pozie rozkazującej, piękna na 
wet w gniewie, zawołała:

—  W ychodź!
Zboiński nie myślał nie być posłusznym, ale 

chciał wprzód doprowadzić do stanu możliwego 
nieporządki, zaszłe na jego twarzy, i w jego 
brodzie i ubraniu.

Ona mówiła:
— Pamiętaj tylko, co ci mówi teraz kobieta, 

nie tak, jak  ty małoduszna, i podła. Póki ży­
cia mi starczy, obrócę wszystkie moje siły i 
zdolności, całą moją odwagę i inteneyę, by ci 
zatrać to życie, które do mnie należy, a które 
tak podle odebrać mi usiłujesz.

Zboiński chciał mówić.
Ale ona szpicrutę podniosła.
— Wychodź! — zawołała głosem niecierpią 

cym odpowiedzi lub zwłoki.
I Zboiński, eskortowany szpicrutą, opuścił ga­

binet.
W saloniku przejrzał się w lustrze. Ogromna 

szrama biegła przez całą szerokość lewego po­
liczka, który szpicruta niemal do krwi, do ży 
wego ciała przecięła; prócz tego widniały trzy, 
krwią zabarwione półokrągłe z n a k i, ze zdartą 
epidermą.

Czuł tylko w tej chwili jedno uczucie, uczu­
cie zadowolenia, że z Sierpontem był na ponfa 
łej stopie. Inacze j, coby on teraz począł z tą 
raną, k tó rą , nie chcąc być śmiesznym, sam po­
winien był wytłómaczyć.

Chciał być wolnym. Uwolnił się mdspodzie 
wanie prędko i inaczej, niż sobie wyobrażał.

Wszedł do salonu , gdzie rozmawiali Jan  i 
Wit i uradowany z pom roki, jak a  w nim pa­
nowała , -dzięki m odzie, zawieszającej okn-. po 
trójnemi zasłonam i, usiadł tyłem do światła.

Nie widział nic, nie słyszał nic.
Ale Sierpont, który obserwował Jana Torwal 

sena, zjawisko dla powieściopisarza wielce inte­
resujące , który słyszał był wołanie o pomoc 
pani O lg i, a nie pobiegł z pomocą tylko dla­
tego, że jej mąż z miejsca się nie ru sz a ł, zau­
ważył teraz, iż Torwalsen krótkiem spojrzeniem

twarz Alfreda objął i z niedostrzegalnym uśmie­
chem szramę na niej skonstatował.

Gdy zaś Torw alsen, zostawiając gości, sam 
wybiegł do żony, wtedy Zboiński, ukazując swe 
oblicze Witowi, rzekł:

— Wszystko skończone! Tak u n ie  urządziła.
Sierpont oczom nie wierzył, ale równocześnie

jak sprawdził głębokość ran ud paznogci, a siłę 
uderzenia szpicruty, ogarnęła go jakaś wielka 
ciekawość charakteru tej kobiety. Pierwszy raz 
do tego stopnia obudziła w nim ciekawość Olga 
Torwalsen.

Być koensnym przez taką kobietę, ugiąć ją, 
złamać, stępić te pazury, wytrącić szpicrutę z ta­
kiej ręki, to mogło być rzeczą nienanalną i mo­
gło wypełnić życie.

Pierwszy raz Olga przemówiła do jego wy­
obraźni, wyobraźni autora i człowieka,, szukają­
cego charakterów zawsze i wszgdzie.

Przypomniały mu się wczorajsze słowa Bobra. 
On więc "ic znał tej kobioty, którą w swoim 
Czaaie o« tdził na koszu dlatego, iż mu się zda­
wało, że ja  do dna poznał.

O tem myślał, a Zboiński wlepił w niegc 
wzrok, myśląc, ze nad jego losem i niedolą tak 
się zastanawia.

Sierpont tymczasem się odezwał:
— Chyba na obiedzie tu nic zostaniemy. Za­

łatwiłeś swoje raehunki. Dostałeś w twarz, a 
mnie Torwalsen godzinę przekoLywal, żeś po­
stąpił podle i jego zrujnował. Pokazuje się bo­
wiem, że jeśliby wam tylko po piętnaście kopie­
jek na korci podwyższył, to uczyniłoby to w ła­
śnie tyle, ile on ma z całego majątku, utopio­
nego w tej cukrowni, dochodu.

Wstali obaj i chodzili po salonie
Wtem zjawiła się pani Olga pogodna, z oczami 

tylko więcej, n.ż zwykle zaiskrzonemi.
Jakby Zboińskiego nie było w pokoju, zajęła 

się Sierpontem.
Czy to była gra kobiety, chcącej obudzić ten 

wielki pomocniczy pierwiastek, ?nudrość, czy też

była to wrodzona jej kokieterya ? Sierpont sam 
nie wiedział.

Wiedział tylko, iż go ta kobieta zaczynała 
interesować

I stała się rzecz dziwna, jak zwykle w dzi­
wnych okolicznościach. Zostali na obiedzie, wbrew 
Zboińskiemu, dla którego ten dzień miał pozo­
stać najprzykrzejszem wspomnieniem z jego lowe- 
lasowskich przejść.

Pani Olga m iała dziwny uśmiech, ile razy 
oczami spoczęła przelotnie na pomasakrowanem 
obliczu Alfreda. .

VII.
Pan prezeB.

Wracali, a raczej jechali z Adamowa do 01- 
szan.

Mgta gęsta unosiła się i pochłaniała wszystko 
dokoła nich. Zaledwie było widać na *ilka kro­
ków przed końmi. Ta niemożność oddawania 
się kontemplacyi pejsażu i natury usposobiła 'ch 
obu do rozmowy, której asumpt dała szrama nu. 
twarzy Zboińskiego.

— Co ja  pocznę z tą pręgą — odezwał się. — 
Rzeczywiście byłoby rozsądniej powrócić do 
domu.

Sierpont się obruszył.
— Cóż znowu ? Dla takiego głupstwa! Fur­

man, zaeinając konie, niezgrabnie batem za­
ciął.

Zboiński się namyślił.
— Byłoby to możliwe — rzekł — gdybyśmy 

jechali czwórką. Ten pomysł pachnie powie­
ścią...

Sierpont zanotował to sobie. Mogło się przy­
dać. Zacięcie takie było możliwe przy jeżdzie 
czwórką.

— Nikt nie będzie kontrolować — rzekł, — 
czyśmy przyjechali Darą, czy czwórką.

Ten argument zdecydował Alfreda. On miał 
ochotę widzieć hrabinę Zulę. Czyż ona byłaby 
zdolną do takiego postępkn ? Zresztą był to

człowiek towarzyski. Jeśli się dotąd mało udzie­
lał okolicy, to dlatego, że wszystkie chwile zaj­
mował mu Adamów.

Dziś, zerwawszy z Adamowem, potrzebował 
czemprędzej sobie stworzyć ognisko.

— Ot — przerwał Wit — i znowu skutki 
nieożenieni!, się w swoim czasie, takie fry- 
cówki...

Gdy podjeżdżali pod pałac olszański, wszy­
stkie w nim okna jarzyły się od światli we­
wnętrznego. Szlachta musiała się była zjechać 
i to licznie.

— Zlituj sie — bąkLął S ierpont, — tylko 
nie naaskaauj pani Zuli. Hrabia staje się wtedy 
tak niemożliwym, iż czlachta nic zgodzi si . na 
jego p~ezesostwo... biega po pokoju jak  waryat, 
gdy kto rozmawia z jego żoną...

— Ani myślę go oszczędzać — oaparł Zboiń- 
ski. — Zresztą jego tak opętała ta sprawa cu­
krownicza... On musi być prezesem. Jedyny 
prezes! Gdzieżby się zjeżdżano? Tu przynaj­
mniej można pogi dać i zjeść przyzwoicie...

— Oho! — myślał Sierpont, któremu te sło­
wa dodawały otuchy, że przeprowadzi swoje 
zadanie ożenienia przyjaciela, a zarazem nasu­
wały myśl, że Zboiński próbuje zarzucić sieci 
na hrabinę. — Ten człowiek tak się przejął 
rolą intruza w cudzych gniazdach, że z tą szra­
mą na twarzy, l już myśli o nowej konkiecie.

Sanki się zatrzymały, a gospodarz domu, u- 
przedzony dzwonkami, już ich czekał w przed­
pokoju. Ten człowiek, nie zacnowujący wogóle 
form towarzyskich, p-zestrzegał jednakże nie­
których z nich, tych najelementarniejszych, z tra- 
dycyi na.odowej przejętych, jakby w krew wsią- 
kiych. N gdy jednak nie umiał odpowiedniemi 
słowy gcścia powitać i palił przytem tak fatal­
ne byki, iż gość niemal zawsze byłby wolał 
mnie, z jego strony uprzejmości. (C. d. n.)

.■«■ miMu  i
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Wj wiera chasydyzm na moralność żydów ? Czj 
chasydyzm powinien być zwalczany i jakiemi 
środkami ? Czy należy spodziewać się dodatnich 
rezultatów w tym kierunku z pisemek ulotnych, 
wydawanych w ż a r g o n i e ,  l u b  j ę z y k u  h e ­
b r a j s k i m ?  Czy założenie szkoły rah;nackiej 
byłoby wskazanem ? W jaki sposób należałoby 
wś ód żydów podnieść wykształcenie ludowe?

Trzecia wreszcie grupa C) zajmuje się p o ł o ­
ż e n i e m  p o l i t y c z n e m  ż y d ó w  w G a l i ­
c y  i. Wchodzą w jej skład pytania: Jakie sta 
nowisko zajmowali żydzi przed ostatniemi wy­
borami do Rady państwa i po nich ? W jaki 
sposób i do jakiego stopnia stanowisko żydów 
przed wyborami do Rady państwa i po nich 
wpłynęło na rozwój antysemityzmu? W c z y ­
i m i n t e r e s i e  l e ż y  p o d j u d z a n i e  p r z e ­
c i w  ż y d o m  w G a l i c y i ?  Która z wyższych 
klas społeczeństwa b i e r z e  w n i e m  u d z i a ł  
j a w n i e ,  l u b  t a j n i e ,  w p r o s t ,  l u b p o ś r e  
d n i o ?  Jak  specyalnie zachowują się: s z l a ­
c h t a ,  d u c h o w i e ń s t w o ,  w ł a d z e  a u t o ­
n o m i c z n e  i r z ą d o w e  w o b e c  p o d j u d z a  
n a p r z e c i w  ż y d o m ?  Jakie są bezpośre­
dnie przyczyny ostatnich zaburzeń antysemi­
ckich wśród włościan galicyjskich? Czy istnieje 
bezpośredni związek miedzy ruchem antysemi­
ckim wiedeńskim a galicyjskim ? Jakie s t o  
s u n k i  d z i e n n i k a r s k i e  panują w Galicyi? 
Skutkiem czyjego wpływu i poparcia prasa an­
tysemicka siała się tak potężną ? Tak należało­
by zwalczać wpływ prasy antysemickiej ? Czy 
należy obawiać się powtórzenia ostatnich eks­
cesów antysemickich w Galicyi, oraz, co u c z y ­
n i ł y  w ł a d z e  r z ą d o w e  i a u t o n o m i c z n e ,  
a b y  d o  t e g o  n i e  d o p u ś c i ć .  Czy na wy­
padek, gdyby prześladowania żydów dalej trwać 
miały, należy obawiać się ich zubożenia, a przez 
to zubożenia kraju i monarchii? Co należy są­
dzić o ekonomicznej i socyalnej przyszłości ży­
dów galicyjskich, jeżeli zachowa się bierne sta­
nowisko wobec grożących im stosunków? i czy 
należałoby uważać organizacyę żydów galicyj­
skich za wskazaną, a jeśli tak, to, czy ma ona 
być przeprowadzoną na podstawie p o l i t y c z ­
ne j ,  l u b  n a r o d o w e j ,  albo też na podstawie 
dotychczasowych gmin wyznaniowych ?

Kwestyonaryusz powyższy jest po prostu 
a k t e m  o s k a r ż e n i a  całego społeczeństwa 
naszego kraju, jego władz autonomicznych i rzą­
dowych, a stawianie kwestyi, czy nie należało­
by, na rzecz ludności żydowskiej, wykupywać 
w Galicyi gruntów w sposób taki, jak to czyni 
k o m : s y a  k o l o n i z a c y j n a  pod zaborem 
prnskim, — z d u m i e w a  w p r o s t  p o t w o r ­
n ą  b e z c z e l n o ś c i ą .  Jest to istnem nai jra- 
waniem się z ludności polskiej, jest zniewagą, 
rzuconą pod adresem polskiej ludności. X ech 
sobie „Israelitiscl.e Union“ obraduje nad powyż 
szym kwestyonaryuszem, lecz niechże rie  ma 
dzikiej pretensyi uważania się za t r y b u n a ł 
s ą d o w y ,  przed którym posłowie polscy staw a­
liby, jako strona oskarżona. Bo chyba nie inna rola 
przypadłaby w udziale zaproszonym przez Union 
posłom polskim. Pozwolimy też sobie mocno wą­
tpić, czy skorzystają oni z zaproszenia, rozpa­
trzywszy się w kwestyonaryuszu, obliczonym na 
to jedynie, aby rozognić kwestyę, wgryzającą 
się coraz silniej w organizm naszego społeczeń­
stwa.

M a n i ie s ta c y e  i a r e s z t o w a n i a  w  P a r y ż u .

(Sprawozdanie Nowej Reformy).

P a iy i, 3 października. Agcrcya Havasa do­
nosi: Znany przywódca socyalistów J  a u r  e s  
miał w sobotę wieczór wykład o stosunku so- 
cyalizu.u do sprawy Dreyfusa. Przeszło 6000 
osób było na tern zgromadzeniu. Mówca, wi­
tany entuzyastycznie, zaprotestował p r z e c i w ­
k o  u w i ę z i e n i u  P i c q u a r t a  i oświadczył, 
że socyaliści, którzy muszą bronić wszyatkieh 
uciśnionych i domagać się wymiaru sprawiedli­
wości, domagają się też rewizyi procesu D r e y ­
f u s a .  W alka zawrzała zawzięta; socyaliści biorą 
w niej udział w interesie ludzkości i proleta- 
ryatu. Zagranica, interesując się sprawą Drey­
fusa, wyświadczyła jedną wielką przysługę F ran­
cy!, a mianowicie przyczyniła się do wykazania 
nieudolności francuskiego sztabu generalnego. 
Mówca potępia w końcu tajność obrad sądów 
wojennych.

Zgromadzenie uchwaliło po mowie Jauresa 
r e z o l u c y ę  tej treści, że proletaryat musi ob­
stawać za tern, ażeby instytucye wojskowe we 
Francyi były w zgodzie z zasadami demokracyi 
republikańskiej i ażeby obecne zbrodnie milita 
ryzmu zostrły w zupełności wyświetlone.

Po zgromadzeniu robotnicy uiządzili kilka 
manifestacyj na rzecz iewizyi procesu Dreyfusa 
przed lokalami kilku pism republikańskich. Pod­
czas tego jakiś nieznany człowiek s t r z e l i ł  
z r e w o l w e r u .  Aresztowano go natychmiast. 
Oświadczył on, iż jest czeladnikiem piekarskim 
bez zatrudnienia, poddanym belgijskim, pocho­
dzi z Izelles, ma lat 19 i nazywa się J ó z e f  
v a n  B e n n e .  Oprócz rewolweru miał przy so­
bie sztylet, podobny do sztyletu Luchenfego; 
stad domniemanie, żc jest anarebistą, chociaż 
sam nie przyznał się d-i tego, a strzał rewol­
werowy tłomaczył tern, iż chciał poprostu wy­
próbować rewolwer, ale nie miał zam iata zabić 
nikogo. Istotnie strzał nikogo nie trafił. Zarzą­
dzono śledztwo.

Aresztowano także trzech akademików, któ­
rzy wznosili podburzające okrzyki i lżyli poli- 
cye.

Paryż, 3 go października. Znany publicysta 
P r e B s e n s ć  zwołał na dzień wczorajszy zgro 
madzenie celem manifestacyjnego oświadczenia 
się za rewizyą procesu Dreyfusa. Zgromadzenie 
odbyć się miało w sali Wagram; właściciel sali 
jednakże w ostatniej chwili odmówił wypoży­
czenia lokalu, ponieważ obawiał się zaburzeń 
ze strony antysemitów.

Pomimo tego liczne tłumy gromadzić się po­
częły w pobliżu tego lokalu. Policya osaczyła 
wszystkie miejsca do lokalu. Kiedy organizator 
zgromadzenia P r e s s e n s e  około godziny 1 po 
południu usiłował dostać się do sali, areszto 
wano go i odstawiono do najbliższego posterunku 
policyjnego. Z tłumu rozlegać się poczęły okrzy­

ki: „Niech żyje rewizya! Niech żyje Zola!". 
Aresztowano przytem kilka osób.

Paryż, 3 października. Dyrektor dziennika 
Aurorę V a u g h a n i redaktor I tm p s  Mor -  
h a r d t. kiedy chcieli się przedrzeć do sali W a­
gram, zostali a r e s z t o w a n i .  Przyszło do star­
cia pomiędzy policyą i  tłumem, który chciał 
przedrzeć kordon, przez policyę utworzony. Wów­
czas znowu aresztowano kilka osób, w tej liczbie 
a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  t a k ż e  d e p u t o ­
w a n y  P a u l i n - M ó r y .  Rozległy się okrzyki 
na rzecz rewizyi procesu Dreyfusa, a także 
okrzyki: „Precz z żydami!".

Wkrótce potem zjawił się D e r o u 1 ć ć e na 
czele swych zwolenników; zastawszy jednakże 
bramę sali Wagram zamkniętą, udał się ze swy­
mi przyjaciółmi na Lince des Ternes, przyczem 
wznoszono okrzyk na cześć armii i przeciwko 
żydom.

Około godziny 2 popołudniu policya zdołała 
odeprzeć manifestantów aż poza Avenue W a­
gram.

Paryż, 3 października. Dowiedziawszy się wczo­
raj o aresztowaniu P r e s s e n s e ’g o ,  Y a u g -  
h a n’a i M o r h a r d  t’a, D e r o u l e d e  udał się 
na policyę, aby zażądać uwolnienia aresztowa­
nych; atoli P r e s s e n s ć  nie przyjął interwen- 
cyi DerouIede’a. Kiedy Deroulede wychodził 
z polmyi, witano go okrzykami: „Niech żyje a r­
mia!".

Wszyscy trzej aresztowani wypuszczeni zo­
stali na wolność o godzinie 3 po południu. Dep. 
P a u l i n - M ć r y  także wypuszczony został.

Drobne zajście wydarzyło się także na Ave- 
nue Wagram. Paru żołnierzy przechodziło ulicą. 
Wówczas dwóch z przechodniów zawołało: 
„Precz z arm ią!". Żołnierze zaczęli ich bić ku­
łakam i. Kilka osób z publiczności wzięło stronę 
żołnierzy lub przeciw żołnierzom. Powstała 
bójka, skutkiem czego aresztowano trzy oBoby.

Przegląd polityczny.
K r a k i w ,  3 października.

Ruch przedwyborczy do s e j m u  p r u B k i e  
g o rozwija się w całej pełni. Na całym obsza­
rze ziem polskich pod panowaniem pruskiem 
odbywają się zgromadzenia wyborcze. Z P o ­
z n a n i a  dochodzi nas bardzo miła i pociesza­
jąca wiadomość. Jak  już donosiliśmy, stronni­
ctwo „ruchu ludowego" zainieyowało samodziel­
ną akcyę przedwyborczą i zdawało s ię , że i 
tym  razem, jak przy ostatnich wyborach do p ar­
lamentu, rozbije się obóz polski na dwa wrogie 
sobie odłamy. Otóż nadeszła wiadomość odmien­
na. Mianowicie poruszono myśl kompromisu i 
zgody. Nasamprzód do komitetu wyborczego 
na miasto Poznań, liczącego 16 osób, wejść ma 
po ośm z każdego stronnictwa, urząd delegata 
powierzonym będzie ludowcowi itp.

J u tro , we w to rek , odbędzie się walne zgro­
madzenie wyborców miasta Poznania, na którem 
rzecz się rozstrzygnie. Życzyć należy, aby przy 
wrócono zgodę, a Poznań, jak dawniej, był przy­
kładem dla całego zaboru pruskiego.

Przy świeżo dokonanych wyborach do s e j ­
m u  b u k o w i ń s k i e g o  otrzymało mandaty: 
13 Rumunów konserwatystów. 1 Młodorumun, 8 

'niemieckich postępowców, 1 niemiecki konser­
watysta, 4 Pniaków (O rm ian), 2 Rusinów i 2 
Młodorusinów. W poprzednim swym składzie 
liczył sejm bukowiński: 14 Rumunów-konserwa- 
tystów, 8 Niemców, 4 Polaków i 5 Rusinów, 
z których 3 głosowało z Rumunami w sprawach 
ważniejszych i dopomogło im do osiągnięcia 
większości w Wydziale krajowym.

Sprawa Dreyfusa.
Generalny prokurator trybunału kasacyjnego 

M a n a u  zbadał już materyał dowodowy, odno­
szący się do sprawy D r e y f u s a  i w sobotę po 
południu przesiał akta prezydentowi senatu k ar­
nego L o e w’owi, który w ciągu bieżącego tygo­
dnia ma je  przejrzeć, poczem zamianuje jedne­
go z radców trybunału referentem tej sprawy.

Mówią, że M a n a u  ma w swym wniosku o- 
świadczyć, iż n i e  m a  d o s t a t e c z n e j  pod-  
s t a w y ' d o  r e w i z y i  p r o c e r u  D r e y f u s a  
w myśl 4 punktu 443 art. procedury karnej, a 
natomiast Bą powody do u n i e w a ż n i e n i a  
w y r o k u  skutkiem popełnionych nieformalności. 
Dzienniki nieprzychylne rewizyi rozpowszechnia­
ją pogłoski, że wogóle trybunał kasacyjny nie 
jest skłonnym uchwalić rewizyę i zgodziłby się 
raczej na unieważnienie procesu. Gdyby tak by­
ło istotnie, sprawa Dreyfusa zostałaby oddana 
ponownie sądowi wojennemu bez poprzedzające­
go śledztwa ze strony trybunału kasacyjnego.

Figaro ogłasza depeszę z Cayenne’y, datowa­
ną 30 września, a donoszącą, że D r e y f u s  
nic a nic nie wie, co się dzieje we Francyi, a 
nawet jego dozorcom nie wolno czytać gazet.

Aurorę i M atin  ogłaszają interoiew, jak ie  an­
gielski dziennikarz S t r o n g  miał z E s t e r h a ­
z y m  i dwa niedrukowane dotychczas listy Ester­
hazy eg). W jednym  z tych listów jest mowa o 
wielkiej petardzie, którą Esterhazy schował so­
bie na później. Strong utrzymuje, iż petardą tą 
miało być przyznanie się Esterhazy’ego, że jest 
autorem owego słynnego bordereau, za który 
skazano Dreyfusa. W drugim liście Esterhazy 
pisze, że zawiedziono go, a więc ma prawo tłó- 
maczyć się i bronić, nie bacząc na to, że skom­
promituje innych.

Z C a y  e n n e’y  donoszą, że krążownik fran­
cuski „Dubourdien" zarzucił kotwicę w pobliżu 
Wysp Zbawienia, do których, jak wiadomo, na­
leży także Czarcia wyBpa. Stąd powstałe do­
mniemanie, że okręt ten przygotowany jest do 
zabrania Dycyfusa i sprowadzenia go do Francyi.

K R O N I K A .
* T5 -  *

K r a k ó w ,  3 października.

Nabożeństwo różańcowe. Wezo-aj po południu 
odbyła się doroczna procesy a różańoowa kn czci 
Matki Boskiej. Celebrował ks. biskup Puzyna w 
asystencyi dncho*irńet»a świeokiego i zakonnego. 
W proce a/i uczestniczyły tłumy publiczności miej 
sk ie j, oraz ludu wiejskiego z dalszych okolio. —

W pochodzie kroczyły cechy z chorągwiami, bra­
ctwa, starcy Towarzystwa Dobroczynności, oraz or 
kiestra „Harmonii".

Uroczyste nabożeństwo z okazyi imienin cesa 
rza Franciszka Józefa odbędzie się jutro we wto 
rek o godzinie 9 rano w kcściele N. P. Maryi.

Wodociągi krakowskie. W  sobotę udała się de 
Budzynia, na teren przeznaczony pod budowę wo- 
dociądów, komisya, złożona z członków komitetu, 
oraz binra budowy wodociągów. W wycieczce 
wzieł-i nadto ud. a ł kilkn członków Rady miejskiej. 
Ze studzien zaczerpnęła komisya pewną ilość wody, 
która poddana zostanie oatutecsn-j analizie, O ile 
na miejscu przekonać się zdołano, woda budzyń­
ska nie zawiera wcale żelaza.

Jubileusz dyr. Petelenza. w uzupełnieniu za 
mieszczonej onegd»j wiadomości o jubileuszu dyr. 
Petelenza zaznacz} ć mm wypada, że w sobetę 
uczciło grono prefesorów szkoły realnej swego 
przełożonego wspaniałym bankietem w hotelu „pod 
różą". Toastów wypowiedziano bardzo wiele. P ra­
wdziwym wodz<rejem wieczoru był prof. Pieniążek, 
k*óry z sw adi, wielką inteligencyą i rzadkim hu­
morem skreślił duchową sylwetkę jnbilata. Przemó­
wienie prof. Pieniążka rozrzewniło ’stotn;e zebra­
nych i zainaugurowało wieczór uroczyście, serde 
cznie, po przyjacielsku. Ten ton eiepła, kolezeń 
skości rozbrzmiewał aż do chwili, gdy tradycyjne 
„kochajmy się" stało się podzwounem uroczystości.

Jesienne regaty oddziałn wioślarskiego tutejsze 
go „Sokoła" odbyły się wczoraj po południn na 
Wiśle za klasztorem zwierzynieckim. Odbyto czte 
ry biegi. W pierwszym biegu zwyciężyła na łodzi 
„Olszynka" załoga, złe żona z pp, Kozakiewicza, 
Kwiatkowskiego i Rudnickiego jako stern ika; w 
drugim pp. Sielski i Radwański. Z powodn prote 
stu bieg ten uznano za nieroztrzygnięty. W trzecim 
biegj champion Tow. wyścigowego „Blesk" w Pra 
dze, p. Roesler pokonany został przez p. Fischlera, 
Krakowianina. W biegn czwartym (łodzie wjścigo- 
we, cztero wiosło we) zwyciężyła „W isła" ze sterni 
kiem p. Hechterem. Udział publiczności był nie 
zwykle liczny. Włi*~io*-em w hotelu „Royal" od 
była się ceremonia rozdania nagród.

Nieszczęśliwe wypadki. Dzis w południe około 
godziny 1 wezwano pogotowie ratunkowe na Wie 
lopole do domn pod 1. 16. Zatrudniony tamże wy­
robnik Feliks Paszczyński spadł z kupy d:sek i 
złamał prawą nogę. Po opatrzeniu odwieziono go 
do szpitala św. Łazarza.

W godzinę później interweniowało pogotowie na 
Krowodrzy, udzieliwszy pomocy chłopakowi Fran 
Ciszkowi Huberthowi. Spadł on z wozn i dostań 
szy się pod koła, odniósł ciężką rarę  na głowie.

Awantury i bójki. Ostatnia doba obfitowała w 
niezwykłą ilość mniej lub więcej groźnych awantur 
i wypadków. Pogotowie ratunkowe nie miało ani 
chwili spokojn, wzywano je  w ciągn 24 godzin 
przeszło 20 razy. Wczoraj po południu wezwano 
p<gotowie na pDntarye koło Krakowskiego hotelu, 
gdzie rzekomo zabito pewną kobietę. Jak się oka 
zato, kobieta była przy życin, a nawet nie odnio­
sła żadnych uszkodzeń, natomiast przeciwnik jej, 
pewien fiakier, wyszedł z bójki z nią ze szwan­
kiem, gdyt z dziurą w głowie. Podobnież fałszy­
wym okazu! się alarm , wzywający pogotowie na 
Nową Wieś. I tam rzekomo zabity szewc, jak się 
okazało, w stanie pijanym, został tylko lekko po­
turbowany. K"wawszy przebieg miała awantura w 
szynka przy nlicy Krowoderskiej, gdzie Stanisław 
Łabnziński, giser z fabryki ZiereBiew kiego o trzy 
mał dwa pchnięcia nożem, jedno w piersi, drugie 
w plecy. Rany te zadał mu pewien murarz, które 
go żona nadto uderzyła Łabnzńskiego kuflem w 
głowę, ran!ąc go ciężko. Powodem bójki m;ały 
być jakieś wesołe kobietki, poprzebierane za męż 
ezyzn. W innym znown szynku pobiło się dwóch 
ślusarzy, obaj ranni, jeden w czoło, drugi trzykro­
tnie w głowę. Dziś rano wezwano pogotowie do 
Podgórza, celem udzielenia pomocy Wiktoryi Tom­
czyk, kobiecie 30 k lkoletniej którą rodzina zbiła 
niemiłosiernie. Bezprzytomną, odwii ziono do szpi­
tala.

Krwawa bójka. Przed kilku dniami w znanej 
kawiarni uccnej Rosenstoka przyszło do swady 
między przebywającymi tamże gośćmi. Po opuszcze­
niu lokalu, na ulicy, dwaj zwaśnieni pooili się, 
przyczem niejazi Jan Sochi, brukarz, ugodził to 
warzysza, stróża n dr. B,, nożem w okolirę piersi. 
Ranny leiy  w szpitalu, a życiu jego grozi niebez 
pieczeństwo z powodu zakażenia krwi. Socha został 
aresztowany.

Nagła śmiarć. Dziś w nocy zmarł nagle na 
Krowodrzy pod 1. 30 fiakier Baktłomiej Przyby- 
ciej. Wczoraj wieczorem wrócił on do domu zdrów 
zupełnie, po spożycia kolacyi udał się na spoczy­
nek, a wkrótce uczuł silne boleści w żołądka. Zi 
wezwane prgotowie ratunkowe zastało go już mar 
twym. Powód tej zags dkowej śmierci wyświeci 
może obdukeya zwłok i śledztwo.

Z kroniki policyjnej. Przyaresztowano niejakiego 
Izaaka Federmana, kfóry podczas wczorajszej pro 
ceayi na Rynkn robił nieprawne poszukiwania po 
obcych kieszeniach.

Luthenl W Krakowie. Na rogach ulic rozle 
piono dzisiaj rano plakaty, oznajmające, ze w „hi- 
storycznem ronzenm" na V«ielopoln wystawioną zo 
stała woskowa figura Luigi Lficthenicgo, mordercy 
cesarzowej. Ponieważ plakaty te rozlepiono bez 
wiedzy i zezwolenia włzdzy bezpieczeństwa przeto 
dyrekeya policyi zarządziła Lh k ntiskatę i wdro­
żyła śledztwo.

Trafika główna w Krakowie ma swoje taje­
mnice handlowe Właściciel jej p. W. Bujański prosi 
nas o zamieszczenie ostrzeżen:a dla interesowanych, 
a dosyć zamożnych „amatorów cudzej własności", 
którzy nie uznają potizeby płacenia za matoryałj 
stemplowe i tytoniowe (głównie Cygara lepszego 
gatunku), że w razie przychwycenia ich na gorą­
cym uczynku, nie mogą liczyć na żadne ustępstwa, 
względy i tajemnice, jak się to już zdarzało, lecz 
skutki wBtyda i odszkodowania ponosić będą mu­
sieli.

Nieszczęśliwa rodzina. Otrzymujemy następują 
ce pismo l prośbą o ogłoszenie:

Podaję do wiadomości serc miłosiernych, a prze- 
dewszystkiem do Szanownego Towarzystwa ratnn 
kowego lekarzy, że w d>mu 1. 97 przy ulicy Sta 
chowsk1 go mieszka rodzica emigrantów z Litwy, 
nazwiskiem Petknnowie.

Od kilkn tygodni panuje wśród niej tyfus gło 
dowy, na który zachorował najpierwej s yn , uczeń 
gimnazyalny, obecnie są chore matka i j.edna z có 
ren. Petkunowie, nie chcąc nlcdz żądaniom Moskali 
przechrzczenia swych dzieci na prawosławie, schro 
nili się przed sześciu laty do Krakowa, w celu Za­
cho w in u  ich dla wiary katoliokiej. Petkun na po

sadzie dyetaryusza w magistracie ma pensyi mie­
sięcznej 30 złr., a z niej jedyne utrzymanie dl: 7 
osób!

Nie wątpimy, że znajdą się Indzie zacni, którzy 
zaopiekują się niedolą ludzi, zi^ługującyeh na naj­
wyższe współczucie. M . C.

Zmarli. Albin Habdank W y c h o w e k i ,  szef 
binra telegraficznego kolei państwowych w Krako­
wie, zmarł w 55 roku życia. Zmarły otaczany był 
przez kolegów swoich i podwładnych szczerem po­
ważaniem i szacnnkiem, zdobywanemi zawsze ta- 
ktownem postępowaniem i przymiotami osobistemi.

Leonild- z Moszyńikich C z e r k a w s k a ,  w^owa 
po ś. p. rektor7.e i pośle Enzebinszn Czcrkawskim, 
zmarła we Lwowie.

W Służewie, w powiecie toruńskim , zmarł w 
92 roku życia Michał S i k o r s k i ,  wachmistrz 1 
pułku ułanów wojsk polskich z 1831 roku. ucze­
stnik wielu bitw i poty iz u w walce z Moska­
lami.

Franciszek G u t o w s k i ,  ofioyał filialnej kasy kra­
jowej w Krakowie, zmarł dzisiaj, licząc lat 64.

0 wypadkach nowych zaburzeń następujące n  
lacye przynosi urzędowa Gazeta L w ow ska: „Dni« 
20 września w Dmytrowicach w uarosławskiem, gdy 
naczelnik gminy kazał późnym wieczorem opróżnić 
karczmę, przepełnioną podpitymi ludźmi, którzy 
wyprawiali hałasy, i wysłał w tym celu polieyanta 
gminnego, włościanie nie tylko nie usłuchali na- 
kaąp, lecz znieważyli polieyanta i wyrzucili go 
z karczmy. Dnia 25 września w Tuczem oa^b za­
szedł jeszcze bardziej jaskrawy wypadek. Oto wie 
czorem, gdy naczelnik tej gminy usiłował wydalić 
z karczmy pijących do zbytku i bałasnjąeych pa­
robków, jeden z nich Jan Luba czynnie go znie 
ważył. A gdy wskutek tegu zamknięto go do are­
sztu gminnego, siedmiu innych parobków napadło 
w nocy na areszt, odpędziło gwałtem strażników 
i odbiwszy kłódkę, wypościło Łnbę na wolność. 
Po stwierdzenia faktu, winnych przyaresztowano.

„Donosiliśmy już o napadzie dnia 25 września 
na karczmę w Polan :e krośnieńskiego powiatn, ja  
ko też i o tern, że ekscedentów aresztowane. Gdy 
następnie sąd pbwiatowy w Krośnie wypuścił icb 
ns wełną stopę, naczelnik gminy Polanki uzio»ł za 
właściwe urządzić baczną ua ich cześć zabawę! 
Zniewolił szynkarza Marchowera do odstąpienia na 
ten cel karczmy, nie mając do tego kompetencyi 
udzielił pozwolenia na muzykę z tańcami i dnia 29 
z m., skoro tylko wypuszczeni na wolność do Po 
lauki przybyli, urządził baczne przyjęcie. Staro 
stwo, pc przeprowadzenia dochodzenia, odniosło się 
do wydziału powiatowego, celem pociągnięcia tego 
z*dziwią,ącego wójta do odpowiedzialności.

„I to wszystko dzieje się w powiecie, gdzie nmy 
sły sa ciągle jeszcze w rozdrażnienia, czego dowo 
dem między innem i, że dnia 29 wześnia w nocy 
włościanin Antoni Przybyło nrządził napad na *ar 
czmę w Moderówce, wybił szyby w oknie, poła 
mał ramy i usiłował wtargnąć do wnętrza, greżąc 
szynkarzowi Lamoikowi, że go zabije."

Z Zakopanego donoszą : Poczyniono starania, aby 
do dnia 1 lipca r. p. otwarta została kolej przy­
najmniej do Nowego Targu. Hr. Zamoyski czyni 
zabiegi, aby Zakopane połączyć z granicą węgiel 
ską (Orawą). Elektrotechnik z Fryburga, p. Ko­
walski, zamierza zaprowadzić tu światło elektry 
czne. Vv Nowym Targn zaprowadziła jnż gmina 
światło elektryczne, które w tych dniach zacznie 
fnnkcyonować. Inetalacyę urządziła firm*, Siemens 
i Halske.

Polowanie na jelenie. W R Itjłowy i Partaro 
wie odbywały się od 20 do 30 września w tam­
tejszych lasach rządowych wielkie polowania na je ­
lenie , w których nczestniczyli: arcyksiażę Otto, 
książę Michał Braganza, ksiązatu Henryk i Jan 
Liechtensteinowie. br. Ledebnr, br. Pfaff mbefen i 
inni. Polowania odbywały się na rykowiskach i wy 
dały dobry rezultat. Arcyksiążę Otto polował w 
Rafąiłowy, gdzie po8>*da pałacyk myśliwski. Od 
strzałów jego padły 4 je len ie , pomiędzy tymi je 
den 16 letni, ks. Braganza nbił 5 hr. Ledebur 2, 
a rtb. Jan L :echteistein jednego jelenia 16-letniego 
Potem polowali ks. Henryk Liecbteustoir i br. 
Pfaffjnhofen, z których pierwsry ubił 7 jeleni.

W sprawie Korytowskiepo donoszą nam ze Sta­
nisławowa : Dwukrotnie, jnż po uwięzieniu tego 
panicza, odbywała Izba radna sesye, naradzając się, 
czy nie możnaby go wypnścić na wolną stopę. Na­
rady te jednak wyp»dły ni niekorzyść uwięzione­
go. Zatrzymano go dalej w areszcie śledczym , po­
nadto —s uwięziono izraelitę Laufera z Halicza, je­
dnego z dwóch faktorów, którzy ułatwili Korytow- 
skiemn kupno w> łów Za drogim faktorem, pocho­
dzącym z W ojniłowa, czyni Sąd tutejszy poszuki 
wania.

Rozprawa karna przeciw Iwanowi France za 
pobicie chłopa Michała -■Podgajnego z Brzozowicy 
Wielkiej, na przedwyborczem zgromadzeniu w T ar­
nopolu, które się odbyło w czerwcn tego roku, 
odbywa się w Tarnoptiu w tamtejszym sądzie w 
poniedziałek 3 b. m. Wedłng doniesień pism ru ­
skich Podgajny miał powiedzieć dr. France, że jest 
gorszym od żyda, bo nawet żyd nie odważyłby się 
takich obelg rzucać nr rebgię, jak on, i że tylko 
dlatego znalazł takie poparcie u żydów. Franko 
zirytowany, nderzył Podgajnego w twarz tak, że 
ten zahał się krwią. Wtedy wziął w obroty chłoDg 
sztab Franki i obrabiał go tak, że ledwie nsiłowa 
niom niektórych litościwych radykałów udało się 
wyrwać Podgajnego z rąk  wojowniczego Bztabu 
„Serdytyje radykały *

Egzamin oficerski jednorocznych ochotników we 
Lwowie, odbyty pod przewodnictwem generała Hu 
bera, wydał następujący rezultat: Egzamin złożyli:
Z 30 pułku: Bielecki Jan , Borzęeki Stanisław, 
Brzozowski Stanisław, Chojnacki Aleksander, Chu- 
dyk Jan, Dolnicki Józef, Dreziński Karol, Dunin 
Wąsowicz Aleksander, Eilen Izydor, Gerber Ry­
szard, Harasymowicz Józef Hołoout Zygmunt, Ka­
wecki Lech, Klimowicz Adam, Klisiewicz Józef, 
lo łcz Józef, Kopernicki Marceli, Kakawski Ignacy, 
Knltys W ładysław, Mrzygłód Karol, Martinetz Hu­
go, Mokrzycki Kornel, Muzykarz Jan, Neumann 
Maurycy, Pietijozkiewicz Kazimierz, P laczek Jan, 
Rauch Nuihem, Rejmański Zygmunt, Różański Cze 
sław, Skibiński Mieczysław, SzestaL Emil, Tresky 
Edward, Tnrczyński Jan i Wronka M aryan; z 15 
pp. Borzeirski Edward, Kamiński Adolf, Melzer 
Izaak i Adolf S itsch; z 24 pp. Kratochwila Hen­
ryk, Leszcz Stanisław, Słoniewski Henryk i Wąsc 
wicz A ntoni; z 80 pp. Babel Hngo, Czech^wsai 
Władysław, Fangór Stanisław, Kohiberger Mieczj 
sław, Łaz Kazimierz, Minknsiewicz Roman, R th- 
feld A brsJam , Tampach Romuald i Wójcik To 
masz.

Towarzystwo rolnicze w Kielcach. Petersbur

ski K ^aj donosi: Wiadomość o ostatecznem za­
twierdzenia ustawy Towarzystwa rolniczego w Kiel­
cach okaza a się przedwczesną. Projekt ustawy ode 
ełano do ministei stwa rolnictw a, celem dokonani) 
pewnych zmian.

Zmiany te m^ją zawierać zastrzeżenia, że skład 
osobisty zarządu Towarzystwa ma być zatwierdza­
ny przez w ładzę, że Towarzystwo rfe ma prawa 
otwierania oddziałów, wydawania organu własnego, 
urządzania wystaw, konknraów i t. d. bez iprze- 
dniego otrzymania z< zw; lenia w ładz, którym nale­
ży też przedstawiać szczegółowy spis książek w 
mogącej powstać z czasem bibliotece i t. p.

Piękny przykład. Pisma poznańskie donoszą, że 
na pewnem weselu chłopskiem w Kościeszkach, 
goście weselni z wła1 nej inieyatywy zebrali pomię­
dzy sobą składkę na czytelnie Indowe. Składka 
przyniosła 20 marek i 40 fen.

Z Warszawy donoszą o wykryciu znacznego 
sprzeniewierzenia w jednem z Towarzystw ubez­
pieczeń od ognia. Wysoko postawiuny i dobrze 
uposażony urzędnik pobierał premie od odno­
wionych ubezpieczeń i zamiast w kasie głównej 
Towarzystwa, lokował je  w swojej kieszeni. — 
W ten sposób defraudnwał znaczne sumy na 
szkodę wielu fabryk i enkrowni, zwłaszcza zaś 
poszkodowanemi są zakłady przemysłowe w L o­
dzi. Defraudacye trw ały od lat kilkH. ZDiegiem 
okoliczności nie wybnchł ogień w żadnej z re­
alności, mającej fałszywe police. — Defrandant 
żył w Warszawie bardzo wesoio.

Lufgia Codemo, głośna we Włoszech poetka, 
zmarła w tych dniach w Weneeyi. Urodził?, się w 
r. 1828 w Treviso ; od r. 1842 do 1848 podróżo­
w a ć  we własnym f&etonie po Włoszech, Francyi 
i Anglii. Pcdczas pobytn we Francyi odwiedziła p. 
George Sand, której była zapalnDą wielbicielką. 
Autorka „Consnela" przyjęła ją  nie bardzo uprzej­
mie, za co Włoszka zemściła się, ośmieszając p. 
Sand w zabawnej noweli „Nohants". Poezye zmar­
łej cieszą się wśród rodaków jej wielkiem uznaniem; 
była też utalentowaną malarką, a Manzoni miał 
szcze. y podziw dla jej genialnej wielostronności. 
W Weneeyi cieszyła się dużą popnlarnością.

Pamiętniki Bismarcka. Księgarnia Cotta w Sztut- 
garcie oznajmia, że oddano jej ostatnie materyały 
księcit B:smarka do jego t. zw. Pamiętników, no­
szących nap is: „Myśl: i wspomnienia". Własnorę­
cznie przez 2marłego księcia poDrawione dyktando 
zaopatrzył w przedmowę prof dr. Horst Kobl i 
pamiętnik zostanie 'wydany bez żadnej zmiany z 
wyjątkiem królk eh dopisków, objaśniających i dro­
bnych poprawek. Wyd»n> dzieła rozpocznie się w 
listopadzie b. r.

Znaleziona przez miejskietro stróża nocnego w 
nocy z dnia 1 na 2 b. m. bielizna damska znaj­
duje się w kancelaryi straży pożarnej.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2 pa­
ździernika n»d ranem mały deszcz, później po­
chmurno: termometr od + 1 2 ,8 °  C. doszedł do 
+  15,3° C. Barometr idzie w górę.

Dnia 3 października o godz. 7 rano 'fan baro­
metru był 750,1 mm., te.mometrn —f- i .G0 C. 
W iatr północny.

Repertoar teatru miejskiego.

We w t o r e k  4 października- „Naai najserde­
czniejsi (Nos in tim es) , komedya w 4 aktach W. 
Sardon (po raz 4).

TEATB.

„ Bartel Turaseru, sztuka w 3 aktach 
Filipa Lcngmanna.

Najnowsza dramatyczna literatnri z szczególnem 
npodobaniem zwróciła się do poruszenia i oświetle­
nia ze wszystkich stron kweatyi robotniczej i zwia- 
zanycb z nią najś iślej zagadnień socyalnych. Dzię 
ki naszej dyreucyi, s tó u  skwapliwie wyławia z 
bieżącego repertoaru wybitniejsze tego rodzuju u- 
twory, prze Cisnął się jnż znaczny poczet tych sztuk 
apołijsznyoh i robotniczych prze7 krakowska scenę, 
w nielieznych tylko wypadkach budząc istotne za- 
inte esowanii Przypadało ono w nduiale tylko tym 
utworom, w których akcya seeuiezra splatała sie 
w barwny i na izeczywistych stosunkach osnnty 
obraz walki życiowej, podczas gdy tendencyjne i 
nużące sztuki w rodzaju „Uczty lwa", lnb teorety­
czne traktaty, jak „Zrzebna koszula", zostawiały 
publiczność w najzupełniejszej obojętności zarówno 
dla sztuk, jak i ich tendencyi.

„Bartel Turaser" jest dramatem na tle robotni­
czych stosunków osnutym , o tyle różnym od całe­
go szeregu tego rodzaju nowszych utworów, że ten* 
deneya socyalna przesunięta tn jest na plan drugi. 
Ogranicza się tn ona tylko do wykazania demora­
lizującego wpływu kapitała, nie dozwalającego bie­
dnemu robotnikowi oprzeć się pokusie podźwiguię- 
cia z nędzy siebie i rodziny za cenę moralnego n- 
padkn. Poza tern zaś w przeważnej ci ;Soi jest to 
ładnie skrystalizowany dramat psycnologiczny, któ­
remu za tło słnży ponury obraz niedoli warstw ro­
botniczych, rzuconych na pastwę nionczciwych swo­
ich przełożonych. Oto zarys osnowy dram atu:

W fabryce wyrobów bawełniany Dabergera i sy­
nów, zatrudniającej w dziale farbiarskim kilkudzie­
sięciu robotników, wybnchło bezrobocie. W ywołał 
je  nieludzkiem swem postępowaniem majster Kleppl, 
kierujący robotami w farbiarni, znienawidzony przez 
swych podwładnych z powodu nieżyczliwości, jaką 
im na każdym krokn okazywał. Ma ten ptaezel 
rożne sprawki na sumieniu, które go do reszty zo- 
chydziły w oczach robotników, a jedna z tych spra­
wek ma sie rozstrzygnąć w sądzie. Oto robotnica 
Anna Zelber zaskarżyła go, że wydalił ją  z fabry­
ki za to, ie  nie chciała mn być powolną Na wy­
nik tego procesu czeka z niezmiernem zaciekawie­
niem i niecierpliwości cały lud robotniczy, bo «d 
wyniku jego zależy, ozy majster Kleppl pozostanie 
na swem stanowiska, czy nie, i czy w następstwie 
tego strejk się zakończy, albo trwać będzie dalej. 
Klasycznym świadkiem w tej spraw ie, powołanym 
do złożenia w sądzie zeznania, potępiającego Klep- 
pla, jest robotnik Bartel Tnrasei, który będąc owe­
go dnia w fabryce, słyszał wynurzenia Kleppla. 
Robotnicy, zgnębieni bezrobociem i nędzą, całą na­
dzieję odmiany losu pokładają w Tnraserze, który 
cieszy się opinią nieskazitelną i którego ebarakter 
jest dla nich gwarancyą pomyślnego załatwienia 
sprawy. W przeddzień terminu rozprawy sąaowoj 
zjawia się atoli Kleppl n Tnraaera i ofiarnie mn 
200 złr., oraz podwyżkę pensyi za to, ieby w są-
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'e  nie sk ła d a ł owego po tęp ia jącego  go zeznania, 
ru ser obnrzi. się na  sam ą m yśl popełn ien ia  ta- 
j p o d ło śc i, a to li nędza, pann jąca  w je g o  dom n, 
z namów a żony >amią w nim silne postanow ie- 
. Z rozpaczą w serca  p rzy jm uje  od K lepp la  jn - 

szowy g ro s z , ab y  ratow aó sw e chore dzieci i 
omude ug inającą  się pod ciężarem  p racy  żonę.
0 zeznania T u rase r.. K leppl zo sta ł uw olniony 

sk arży c ie lk a , robo tn ica  M arya skazaną zosta ła  
oszczerstw o. W sk u tek  teg o  o p ad ła  o sta tn ia  n a ­

cja robo tn ików . D ow iedziaw szy się, że T u ra se r
zd radz ił i ze zarząd  fab ry k i ich oddala, roz- 

zony tło m  napada na m ieszkanie B a rte ia , k tó ry  
Iko szybka ucieczką na s try ch  chroni się od ka- 
trofy,
P rzychodzi ato li po ra  poku ty . P ien iądze K lepp la  

w ysz ły  na  zdrow ie T u rase ro w i. S tra c ił on 
now agę i spokój ducha, dokuczała  m u pogarda 
arzyszy , a  n»dto los u k a ra ł  go jeszcze srożej, 

dzierając m u dw oje dzieci, do k tó rych  b azg ra ­
nie by ł p rzyw iązany . D ręczony swoim m oralnym  
dkiem , zgnębiony do ostateczności k a tas tro fą  
zinną —  T u ra se r  rozdziela  pozosta łą  m u resz tę  
K lep p la  o trzym anych  pieniędzy po połow ie po- 
dzy żonę i bęuącego w nędzy sta reg o  robo tn ika  
lfa a sam oddaje się w ręce spraw iedliw ości 

rznając  się do popełn ien ia  k rzyw oprzysięstw a 
’ak ą  je s t  osnowa u tw o ru  p. L angm anna, k tó ry  
e ln ą  sw ą tendencyą praw dziw ą sp raw ia  wi- 
wi n iespodziankę. A u to r u m ia ł w sztuce tej 
ym ać na  rów nym  poziom ie dw a czynniki: kw e- 

rob itniczą i psychologiczną w alkę osobnika, 
.m u  nędza nie dozw ala być m zciw ym  i n trzy  
-.sw ej osobistej godności. T e  dw ie kw estye  

p ro w ad z ił z ta len tem  przez trzy  a k ty  treści
1 silnie rozwijające się prawidłowo ze znacznem 
atycznem n upięciem. W odm lowanin epizo

rodzinnego źyc!a robotn ików , ich rozmów 
sychol-igii, w nakreślano : scen ich zgrom adzę 

n :a , w idoczną je s t rę k a  b y streg o  ob3ei w ato ra , k tó ry  
um ia ł w ydobyć na  w ierzch m om entu j&okrawe 
i pe łne  p raw dy . Je s t to  w całości dram: t m oralny 
na tle  stosunków  robotniczych, w ielce różny od 
tak  często spo tykanych  teo re tycznych  nużących 
trak ta tó w , tę tn ;ący  p rrw d ą  życiow ą i silnym  d ra  
m atycznym  nerw em . W  tem leży  jeg o  w artość 
i źród ło  rozg łosn  i pow odzem a n a  scenach n ie­
m ieckich.

Jak większość sztuk których akcya wymaga 
starannej reżyserskiej roboty i urocbomiema tłumu, 
sztuka Langmanna przygotowaną była z uznania 
godną star»nn ścią Uwagę widzów skupiał na so­
bie w pierwszyn rzędzie p S o l s k i ,  któr; w roli 
Bertela Tnrasera stworzył dla s !ebie w ielbj popi 
sową kreacyę. Pomimo że jako silnie dramatyczna 

'e  leży ona w jego właściwym zakresie, wyjąt 
wiaualizm__tM:o artysty dopomógł mu 

takiego bogactwa rysów 
tą artystr pomnożył sze- 

g ^ w- Wewnętrzną walkę
szarpanego moralnym bólem robotnika i ojca ro 
dżiny, uwydatmł p. Solski z wielką dramatyczną 
ekspresyą, której miejscami życzyćby można może 
więcej siły, ale która wyzyskanemi świetnie szcze­
gółami i całym rysnnkiem dała świadectwo wszech 
Btronności i bujności talentu artysty i trwale za­
pisała się w pamięci widzów. Poza tą dominującą 
rolą wszystkie inne chodzą na drngi plan i nie 
wiele dają wykonawcom pola do popisu. Nawet p, 
K a m i ń s k i ,  grający z charakterystycznym pod 
kładem rolę Kleppla, nie m ał sposobności w-yenuan 
się na pierwszy plan, biernemi są również role 
innych robotników które spoczęły w rękach pp. 
P r z y b y ł o w i c z a  i W ę g r z y n a .  Jedynie tylko 
p. S i e m a s z k o  ożywił wesołą grą epizodyczną 
fignrę Nasswetiera. Najwybitniejsza z kobiecych 
ról przypadła w ndziale p. P o m i a n  która jako 
Marya ZelWr wydobyła głębsze dramatyczne ak 
centa i zarysowała sylwetkę energirznej robotnicy 
ostremi lin.ami, nadużywając jednak nieco giesty 
knla«j;. Bardzo dobrą w roli Albiny Turaser była 
p. K r y b i ń s k a. W . Pr.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie prenuneraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y I k e  Administracya „Nowej 
Reformy- w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówka dziennika.

S p r a w y  s ą d o w e .

krabów , 3 października.
(Oszustwo wekslowe).

W dniu dzisiejszym odbyła się przed sądem 
przysięgłych rozprawa karna przeciw Izaakowi 
Aronowi T r e l l e r o w i  z Krakowa, oskarżone­
mu o popełnienie oszustwa wekslowego. Trybu­
nałowi przewodniczył radca K l e m e n s i e w i c z ,  
orkarżenie wnosił prokurator C h w a l i b o g o w -  
s k i ,  obronę prowadził adwokat dr. S c h w a r z .

Akt oskarżenia zarzuca Trellerowi, że tenże 
w jesieni roku 1897, w dniu 8 i 25 sierpnia, 
puścił w obieg dwa weksle, jeden na 300 złr., 
drugi na 250 złr., na których sfałszował pod­
pisy Adolfa Voglera, jako aaceptanta. Weksle 
te nabył faktor Samuel Poss i sprzedał je ” na­
stępnie Guście Nattlowej.

Gdy sprawa na jaw wyszła usiłow alij oskar­
żony i ojciec jego, rzecz ugodowo załatwić i 
ofiiarowali częściowe pokrycie szkody, Nattlowa 
jednakże zrobiła doniesienie do policy., skutkiem 
czego wkroczyła prokuratorya państwa.

Oskarżony przyznał się do winy i twierdzi, 
że podpis sfałszował, gdyż mfeł nadzieję i p< 
wnoić, ż« w dniu płatności weksle będzie mógł 
wykupić. Świadek Adolf Vo g l e j r  zeznał, (żc 
podpisy umieszczone zostały bez j  jego wolijj i 
wiedzy, zaś świadkowie Poss i Nattlowa, że 
kupili, względnie sprzedali weksle w dobrej wie­
rze, nie podejrzywając fałszerstwa.

Po przeprowadzeniu rozprawy, ława przysię 
głych potwierdziła pytanie główne w kierunku 
zbrodni oszustwa, a trybunał skazał Tredera, 
n a  j e d e n  l o k  w i ę z i e n i a

Telegraficzna I telefoniczna
wiadomości „Now ej Reformy".

Wiedeń, 3 października. Gesaiz około godziny 
6 wieczorem powrooił wczoraj z zamku W  a 1- 
s e e do Wiednia i udał się do ScbonbranŁ. Ar- 
cyksiążę O t t o  powrócił z Przemyśla.

Paryż, 3 października. Dziś odbędzie się dru­
gie posiedzenie biszpańsko-amerykańskiej komi- 
syi pokojowej, której członkowie zobowiązali się 
słowem honoru do zachowania przebiegu jej 
obrad w ścisłej tajemnicy.

Zurych , 3 paźdi lernika. Rozlepiono tu pota­
jemnie znaczną ilość egzemplarzy odezwy anar­
chistycznej , w której Rada związkowa została 
w niesłychany sposób zaczepioną. Skutkiem te 
go aresztowano znów pięciu anarchistów. Nale­
ży spodziewać się dalszych aresztowań.

Anarchiści wzywali także w tej odezwie do 
składek na założenie nowego pisma anarchisty­
cznego.

Rzym, 3 paH ziernika. Rząd włoski wystoso 
wał do wszystkich państw enropejskich notę, 
wzywającą je, aDy wzięły udział w k o n f e -  
r e n c y i ,  która obradować ma nad ś r o d k a m i  
p r z e c i w  a n a r c h i s t o m .

Nota powyższa nie podaje mi jsca, gdzie cd 
będzie się owa konfereneya, powszeehnem jest 
jed n tk  mniemanie, że zbierze się ona w R z y ­
ci i e.

Berlin 3 październik. Berlincr Tagehlatt do­
nosi z P e k i n u  via P e t e r s b u r g ,  że L i- 
h u u g c z a n g o w i  cesarzowa regentka przywró­
ciła wszystkie gudności i urzędy, jakie poprze 
doio posiadał

P o w s t a n i e  w z r a s t a  w C h i n a c h  p ó ł ­
n o c n y c h ,  flkntkiem czego rząd rosyjski zaczy­
na się poważnie obawiać o los kolei mandżur­
skiej.

Londyn, 3 października. Z P e k i n u  donoszą 
o licznych ekscesach, dokonywanych przez mo 
tłoch chiński na osobach Europejczyków, Am­
basada rosyjska sprowadziła dla swego bezpie­
czeństwa 24 marynarzy i 24 żołnierzy rosyjskich 
z P o r t u  A r t h u r .

Londyn, 3 pzździeinika. Dzienniki tutejsze 
donoszą z P ek in u , że motłoch chiński czynnie 
znieważył członka ambasady angielskiej, M o r 
t i  m e r a ,  przechadzającego się z żoną po mie­
ście. Podniecone ostatnim rządowym przewrotem 
nemiższe warstwy ludności stolicy chińskiej n a ­
padły także na misyonarzy amerykańskich i na 
pewnego Chińczyka, zostającego w służbie po­
selstwa amerykańskiego.

Z powodu pierwszej z tych napaści, ambasa­
dor angielsk i, M ac  D o n a l d ,  założył energi­
czny protest u rządu chińskiego

Londyn, 3 października. Biuro Reutera dono­
si , że wkrótce zbierze się w Paryżu komisya 
aDgielsko franenska, która rozstrzygnie kwestyę 
F a s  z ody ,  nie czekając na sprrwozdanie fran­
cuskiego podróżnika M a r c b a n d’».

Londyn, 3 października. B m ro Reutera donosi 
z R z y m u ,  że dotychczas nie powzięto jeszcze 
żadnej ostatecznej uchwały w sprawie usunięcia 
wojska tureckiego z Krety. Włochy i Francya 
oświadczają, że są na wszystko gotowe, ostate­
cznie zaś zgodzono się na to, aby żądać usu­
nięcia wojsk tureckich.

Kopenhaga, 3 października. Jak  donoszą, po­
grzeb królowej Ludwiki odbędzie się bez wiel­
kiej okazałości, stosownie do wyrażonej przez 
zmarłą królowę woli. Zwłoki, przewiezione ko­
leją z G j e n t o f t e  do R o e s k i l d e ,  złożone 
zostaną w kościele katedralnym. W pogrzebie 
weźmie ndział król szwedzki i norweski.

Madryt, 3 października. Admirała C e r v e r ę  
przesłuchał najwyższy sąd wojskowy.

Bank hiszpański postanowił ndzielć rządowi 
zaliczki w kwocie 50 milionów pesetów.

Bukareszt, 3 października. Król K a r o l  ru­
muński odwiedzi w przyszłym miesiąca króla 
Aleksandra serbskiego i ks. Ferdynanda buł 
garskiego.

Konetentynopol, 3 października. Ambasadoro­
wie Anglii, Francyi i Włoch otrzymali od swych 
rządów zezwolenie na przesłanie P o r c i e  n o ­
t y  z b i o r o w e j  w sprawie kreteńskiej. Wkrót­
ce podobne przyzwolenie otrzymać ma także 
ambasador rosyjski Nota powyższa zapowiada 
zaprowadzenie n o w e j  a d m i n i s t r a c y i  n a  
w y s p i e ,  do czego koniecznem jest wycofanie 
wojsk tureckich. Mocarstwa domagaj., się tedy

sułtana, aby to uczynił, gwarantując mu w 
zamian utrzymanie praw z wierzch niczy eh nad 
Krętą, oraz bezpieczeństwo mienia i życia tam­
tejszych mahometan. Gdyby sułtan wojsk swych 
nie odwołał, grożą mocarstwa użyciem środków 
gwałtownych.

Konstantynopol, 3 października Starszy ko­
niuszy cesarza niemieckiego, hr. W e d e l ,  ko­
niuszy P 1 i n z n e r i generał c la suitę S c h o 11, 
przybyli tu z ekwipażami i końmi dworu ce­
sarskiego.

Konstantynopol, 3 października. Przybył tu 
na dłuższy pobyt kedyw egiprki, A bbas-pasza.

W obwodzie M e l a s g e r d  (wilajet Wan) 
w Azyi mniejszej, przyszło do starcia między 
wojskiem tureckiem a Orm ianam i, powracaj.j- 
cemi z kraju Zakankazkiego do swych dawnych 
siedzib z Turcyi. Ormianie stracić mieli w tem 
starciu przeszło 50 ludzi.

Kanea, 3 października. Członkowie między­
narodowego trybunału wojskowego udali się 
wczoraj do Kandyi dla przeprowadzenia śledz­
twa w sprawie ostatnich tamtejszych zaburzeń.

Nowy Jork, 3 października. Dług Stauów 
Zjednoczonych doehodzii do 67,700.000 dolarów. 
Gotówka skarbu państwa wynosi 940,135.524 
dolarów.

Rekonstrukcya gabinetu hr. Thuna,
Wiedeń, 3 października. Sonn u. Mtgs. Ztg. 

pisze:
„W ynik głosowania piątkowego i okoliczność, 

że cesarz powrócił wcześniej, niż było postano 
wionem, z W a 11 s e e, dały powód do różnoro­
dnych kombinacyj. Jak  nas jednak z bardzo 
dobrze poinformowanego źródła zapewniają, przy­
spieszony powrót cesarza do stolicy nie pozostaje 
w jakimkolwiekbądź związku z wewnętrzni m 
położeniem politycznem, ani też nie może sta 
nowić jakiejś niespodzianki, gdyż był rzeczą 
postanowioną przed ostatnią radą ministrów.

r Z trgo względu wszelkie pogłoski i kombi-

nacye, które pojawiły się we wczorajszych dzien­
nikach, a tyczyły się przesilenia gabinetowego, 
pozbawione są wszelkiej Dodstawy. O ustąpieniu 
ministra oświaty, hr. B y l a n d - R h e i d t a ,  nie­
ma mowy, natomiast pewnem jest ustąpienie 
ministra handlu, dra B i i r n r e i t h e r a ,  ponie­
waż wszelkie kroki, zmierzając^ do togo, aby 
go namówić do cofnięcia dymisyi, pozostały bez 
skutku-

„Co do obsadzenia posady ministra handlu 
nic stanowczego dotąd nie postanowiono. Mało 
prawdopodobnem jest także, aby tukę handlu 
objął szef sekcyjny, br. W e i g e  ł s p e r  g “.

Wiedeń 3 października. Sonn- und Montags- 
Ztg donosi. Z powodu niespodziewanego wyniku 
głosowania nad nagłuścią pierwszej części wnio­
sku Schwegla, za którą oświadczyło się 172 
głosów przeciw 162 i jednogłośnego postanowie­
nia Izby, aby przystąpić do derwszego czytania 
przedłożeń rządowych, hr. ThuD czyni starania 
o zapewnienie sobie większości i wypośrodko- 
wanie, o ile prawica skłonną jest do przyjęcia 
bez zmiany przedłożeń. W tym celu konferował 
hr. Thun z Jaworskim, który w następstwi® tej 
konferencyi zwołać ms posiedzenie komitetu 
wykonawczego prawicy. W kołach większości 
żywią nadzieję, że Młodoczesi porzucą skrupuły, 
jakiemi pewna część ich kluba była przejętą, i 
razem z Polakam i, Słowianami południowymi i 
katolicko ludową partyą wystąpią stanowczo za 
przedłożeniami ugoduwemj.

Wiedeń, 3 października. (Telefunem.) Pogłoski
0 przesileniu gabinetowem sprawdzają się o tyle, 
że dymisya ministra handlu poczyna wchodzić 
w stadyum faktu. Uizędownie dotąd dymi-ya 
dr. Baeri ihera nie została potwierdzona i ogło­
szoną bęłwi© prawdopodobnie wtedy, gdy Lr. 
Thun updtrzy następcę Tekę ministra handlu 
ofiarowali chce hr. Thun członkowi prawicy
1 traktuje w tej sprawie z baronem D i p a u- 
1 i m. Baron Dipauli zada jednak teki ministra 
wyznań i oświaty. W sprawie tej hr. Thun miał 
być dziś u cesa-za na posłuchaniu.

Wiedeń, o października. Gr. T h u n a  przyjął 
cesarz przedpołudniem na posłuchaniu. W par­
lamencie obiega pogłoska że na posłuchaniu 
tem otrzymał hr. Thun upoważnienie od cesarza, 
aby traktował z członkami prawicy o rekon 
strukcyę gabinetu w miejsce dr. B a e r n r e i -  
t h e r a .  D i p a u l e g o  w y m i e n i a j ą  j a k o  
p r z y s z ł e g o  m i n i s t r a  o ś w i a t y  W połu 
dnie konferował br. Tnun z p. Jaworskim.

Wiedeń, 3 października. (Telef.) Obiega po­
głoska, że cesarz na dzisiejszom posłuchaniu, 
udzielonem hr. Thunowk, rozstrzygnął, aby rząd 
oparł bię rzetelnie na  obecnej większości parla­
mentarnej.

Z Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie ,,N. Reformyu.)
Wiedeń, 3 października. Dzisiejszego posie­

dzenia Izby wyczekiwano z wielkiem napręże­
niem. Oczekiwano bowiem rozwiązania pogłosek 
o przesilenia gabinetu hr. Thuna. Zapem iły się 
więc licznie i sala i galerye — posłowie żywo 
z sobą rozprawiali. Na razie jednak mc pewne­
go się nie wyłoniło. Posiedzenie otwarto.

Prezydent, a r F  u c h s, zawiadomił Iz b ę , że 
jutro w dzień imienin cesarskich prezydyum zło­
ży monarsze życzenia imieniem Izby poselskiej. 
I zd» wśród hucznych oklasków zgadza się na 
wniosek prezydenta.

Rząd przedkłada Izbie szereg ustaw: o kar­
telach, ustawę o podwyższeniu podatku- od cu­
kru i u s t a w ę  o p o d w y ż s z e n i u  p ł a c  
s ł u g  r z ą d o w y c h .

Z kolei prezydent otwiera rozprawy nad me­
ritum  wniosku bar. Schwegla, którego nagłość 
już na piątkowem uchwalono posiedzeniu. Wnio­
sek ten domaga się, aby natychmiast przystąpić 
do rozpraw nad przedłożeniami rządowemi w 
sprawie ugody.

Po uzasadnieniu wniosku przez bar. S c h w e ­
g l a ,  zabrał głos p. T u e r k  ze stronnictwa 
Scbornerera i w namiętnym wywodzie, pełnym 
osobistych wycieczek, uderza na lewice niemie­
cką, zarzucając jej, że przez wniosek Schwegla 
dopuszcza do rozpraw nad sprawą ugody au- 
stro-węgierskiej. W ten sposób lewica — zda­
niem mówcy — wyświadcza przysługę rządowi, 
a stanowiska tego narodowcy niemieccy podzie­
lić nie mogą.

Dr. K a i s e i oświadcza imieniem niemieckie­
go stronnictwa lądowego, że głosować ono bę 
dzie p r z e c i w  wnioskowi Schwegla.

Prezydent poddaje pod głosowanie wniosek 
bar. Schwegla, który u c h w a l o n o  202 g ł o ­
s a m i  p r z e c i w  32. W myśl tej uchwały pre­
zydent zarządza p i e r w s z e  c z y t a ń  i e p r z e d -  
ł o ż e ń  u g o d o w y c h .

P r z e d ł o ż e n i a  u g o d o w e ,  wniesione przez 
rząd, składają się z 21 ustaw. Ustawy te po 
dzielić można na trzy działy: b a n k o w o - w a -  
l u t o w y ,  c ł o w o - h a n d l o w y  i odnoszący się 
do podwyższeń i zmian niektórych podatków 
pośrednich : poszczególnych ceł.

Do b a n k c w e g o  działu należy nowy statut 
bankowy, który określa równorzędnosć organi- 
zacyi i zmianę kompetencyi rady generalnej i 
dyrekcyi, prawo zakładania veto przez oba rzą­
dy, stosunek finansowy banku do rz,idu, zamie 
rzone podwyższenie kapitała z 90 na 105 mi­
lionów i nowy podział czystego zysku między 
państwc a bank. Rada generalna banka składać 
się będzie z 8 austryackich i tyiuż węgierskich 
członków, z których po czterech mianować bę­
dzie rząd. Gubernator banku wybierany będzie 
na lat 5. Posiedzenia rady nadzorczej odbywać 
się będą naprzemian raz w Wiednia, raz w Pe­
szcie. Przywilej bankowy trwa do roku 1910.

Przedłożenia w a l u t o w e  mają na cela za­
prowadzenie obowiązkowego rachunku w koro 
nach od 1 stycznia 1899. Jedno z przedłożeń 
normuje pobór 112 milionów złr. z not państwo­
wych, wydanych przez Austro-Węgry w stosun­
ku 70:30 na wspólne wydatki.

Draga część przedłożeń dotyczy z w i ą z k u  
c ł o w o - h a n o d o w e g o ,  który do końca roku 
1907 ma być zawartym. Z ważniejszych zmian 
należy przytoczyć, że oba rządy zobowiązują 
się do tego, iż do i 1902 żadnej definitywnej 
ani prowizorycznej nie utworzą taryfy cłowej. 
Obrót miewa ma być zniesiony. Każdy rząd 
w porozumienia z dragim  będzie miał prawo 
pobierania dodatków do podatków pośrednich,

które wedle ugody cłowo-handlowej muszą być 
jednakowo

Do t r z e c i e g o  kompleksu przedłożeń należy 
kwestya podatków. I  tak: podatek od c u k r u  
podwyższonym być ma z 13 na 19 złr.; poda­
tek od p i w a  na hektolitrze podskoczy z 1 złr. 
67 et. ua 2 złr. 50 et ; podatek od w ó d k i  na 
hektolitrze podniesie się o 15 złr. i będzie w 
przyszłości wynosił 50 złr. dla hektolitra okre­
ślonego a 60 złr.; dla hektolitra nie określonego 
kontyngeutym. Sam kontyngent określono na 
1,878.000 hektolitrów, z czego na Austryę wy­
pada 1,017.000.

Jedną z ważniejszych zmian, jakie wprowa­
dzają przedłożenia ugodowe, stanowi podwyż­
szenie cła od ropy naftowej z 2 złr. w złocie 
ua 3 złr. 50 et. w złocie. Opłacanie podatków 
za wywóz piwa, wódki i cukru szło dotąd na 
rachunek oba połów monarchii w stosunku do 
dochodu brutto. Na przyszłość podział odbywać 
się będzie w ten sposób, że każda z połów mo­
narchii zwrócić będzie musiała tę część podatku, 
który otrzymała za istotny wywóz z swoich 
granic.

Jako pierwszy z mówców zabrał głos socya- 
lista dr. Y e r k a u f ;  ostro krytykuje przedłoże­
nia ugodowe i sprzeciwia się ich zawotowanin.

Minister skarbu dr. K a i c l  gorąco odpiera 
twierdzenie, j&kuby rząd nie życzył sobie par­
lamentarnego traktowania ugody anstro - węgier­
skiej. Mówca dziwi się, że podniesiono przeciw 
rządowi jako  zarzut to, że starał się zabezpie­
czyć swoje przedłożenia w sprawie ugody, gdy­
by parlamet austryacki okazał się niezdolnym 
do pracy. Jeżeli bowiem iząd uzbraja się i przy­
gotowuje na wszystkie ewentualności, to jest to 
rządu obowiązkiem.

Gdy dr. Kaizl podniósł, że działalność obstrn- 
kcyjna lewicy niemieckiej zwraca się jedynie 
przeciw centralizmowi, zl którym lewica zaw­
sze silnie walczy, na ławach niemieckich pow­
stają silne krzyki i protesty.

Dr. Kaicl omawiał następnie szczegółowo 
sprawę ugody i podniósł, jakie korzyści przed­
łożenie to przedstawia dla Galicyi. Lewiea 
w tem miejsca wywodów ministra poczyna iro­
niczne wznosić okrzyki. Mówca zwraca się tedy 
do lewicy z temi słowy: „Cóż to moi panowie, 
czyż żyjemy już w takich czasach, że dla Ga­
lic ji żadnych nie możemy zapewniać korzyści ?“ 
Słowom tym jak  i całej mowie dra Kaicla to­
warzyszy’ piekielny wrzask obstrukcyjnych ży­
wiołów niemieckich. Gdy dr. Kaicl skończył 
swe wywody, prawica żywemi nagrodziła go okla­
skami, lewica wzniosła okrzyki: Eljen!

Prezes Koła polskiego J a w o r s k i  zabrał na­
stępnie głos i oświadczył: „Ponieważ do roz­
praw nad przedłożeniami ugodowemi w pierw- 
szem czytania zapisało się 55 posłów contra, 
a nikt nie zapisał się pro , przeto zaznaczam 
imieniem stronnictw prawicy, że życzymy sooie 
gruntownego i rzetelnego zbadania przedłożeń 
ugodowych. Jest to jednak niemożliwem podczas 
pierwszego czytania. Byłoby to tedy stratą czasu, 
gdyby teraz w pierwszem czytaniu ktoś więcej 
z nas głos zabierał. Oświadczani tedy, że pra­
wica chce parlamentarnie zbadać przedłożenia 
ugodowe i zastrzega sobie z tego tytułu głos 
tak w komisy jak i w drugiem czytania, gdzie 
okrośl: swoje w tej sprawie stanowisko".

P o m m e r domaga się zamknięcia posiedze­
nia i stawia odnośny wniosek, który większość 
Izby odrzuca. Zabiera w.ęc glos Dauerredner 
dr. L e c h e r, który zwalcza przedłożenia ugo­
dowe. Godzina 5 Lecher mówi ciągle. Spodzie­
wają się, że jego mowa trwać będzie kilka go­
dzin.

Dreyfus i Picquart.
Paryi, 3 października. Demonstracye uliczne 

odbywały się wczoraj także przed wieczorem. 
Już po wypuszczenia na wolność aresztowanych 
redaktorów, s mianowicie około godziny 4 ze­
brały się znowu grupy demonstrantów w pobliża 
sali Wagram, skąd tłum chciał udać się na Plac 
Opery, aby tam demonstrować przed kasynem 
wojskowem. Policya jednakże zdołała rozproszyć 
demonstrantów.

Paryż, 8 października. We wczorajsze, swej 
mowie J  a u r ć s zapowiedział, że frakeya socja­
listyczna w Izbie deputowanych wystąpi z wnio­
skiem o z n i e s i e n i e  s ą d ó w  w o j e n n y c h  
i zakładów wojskowych, jakoteż o p r z y z n a ­
n i e  ż o ł n i e r z o m  w s ł u ż b i e  c z y n n e j  
p r a w a  w y b o r c z e g o .

Paryż, 3 października. Petite Republ. zamie­
szcza anonimowe listy, według których podpuł­
kownik P i c ą u a r t  jest chory; miał on n a g l e  
w n o c y  z a c h o r o w a ć ,  nie wiadomo z ja ­
kiej przyczyny. Zdaje się jednakże, iż pogłoska 
ta jest bezpodstawną, gdyż z innej struny 
pewniai ł, że Picąuart świeżo właśnie pisał do 
swych przyjaciół, ż t jest zupełnie zdrów.

Po zamknięciu numeru.
Lwów, 3 października. (Telefonem). Wystawę 

ogrodniczo - pszczelniczą zamknięto dziś uroczy­
ście w obecnoścs m arszałka, prezydi nta miasta 
Lwowa i z&btępcy namiestnika. Przemawiał dy­
rektor wystawy T y n i e c k i .

Lwów, 3 października. (Telefonem). Gazeta 
Lwowska og.asza okólnik dyrekcyi galicyjskie­
go funduszu propinacyjnego do starostów w spra­
wie szynkarzy.

W okólnika tym zwrócono uwagę na stosu­
nek dyrekcyi do dzierżawców i polecono staro­
stom, aby starali się badać i zawiadamiać dy- 
rokcyę o dyskwalifikacyi dzierżawców propina- 
cyjnych.

Lwów, 3 października. (Telef.) Jerzego B r a n -  
d e s a  zaprosiło lwowskie Koło literackie, aby 
przybył do Lwowa i wygłosił tamże w grudnia 
odczyt.

Lwów, 3 października. Hr. Franciszek M y 
c i e l s k  i zawiadomił m arszałka krajowego, żr 
z powoda nadwątlonego zdrowia składa rnaL 
dat do Sejmu z większej posiadłości okręgu tar­
nowskiego.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:

Michał Konopiński

N A D E N K A J E .
(A rtylrnły w  tym  d zia le  n ie  p o o h o d ią  

od  R edakoyi.)

Prot dr. Władysław Reiss
Dyrektor kliniki chorób skórnych i wenerycznych 

p o w r ó c i ł  
i ordynuje obecnie p r z y  n l i c j  B a s z ­

t o w e j  I z .  2 5 .  1596 5 10

Biura i6oo 2 b

Powszechnego Zakładu M y t  w Krakowie
p r z e n i e  a i o n e

na ulicę Gołębią I. 3, I piętro.

Dr. med. W ik to r Jankowski
Duntysta

po studyacli. odbytych w Wiedniu u prof. 
Scheffa i we Wrocławiu u prof. Sachsa, 
osiadł w T a r  nu wie przy ul. Katedralnej 

L. 3, II. piętro.
Ordynuje od 9 do 12  i od 2 V* do 6.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K n k i w ,  R y n e k  13, . 611

KANTOR W YM IANY
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu

w Krakowie, Rynek L. 25, parter
poleca

jako korzystną lokacyę kapitału
4 V2 °/o Obligi rentowe Węgierskiego Banku 

Agrarnego i Rentowego,
k tórych  sp łata  kap ita łu  następuje po  
102 %, zaś od setk i w o ln e  są od jak iego ­

k o lw iek  podatku.
Zlecenia z prowincji wykonuje się od­

wrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 
prowizyi. 1572 4 6

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i  berlińskiej.

W le d e A , 3 października 1898.

Ppnta austryaeba pani ero w* . .
srebrna . . . .  

4 *  renta austrracka złota . .
4 »  „ „ koronowa . .
4% „ węgierska złota . ?
4nt „ „ ko-onowa
Akcye Banku auatro-wegieraHego .

„ k red y to w e................................
Londyn .................................................
M a rk i...........................................
20-to M a r k ó w k i................................
20-to P ^ a n k ó w k ................................
Włoskie b a n k n o t y ...........................
D u k a t y ................................................
Węgierskie Losy ? n  mioWfl . , .
L01} tureckie ..........................
Akcye Anglobanku . . . - .  . .

„ U m s a b a n k n ...........................
„ Hankrarein . . . . . .
„ L a e n d e r b a n k a ......................
„ Kolei Lwowstri-OzcTiiwieekiej 

„ Połrdniowej . . . .
.  E l b e t W ......................

„ „ N ordb& hn.......................
„ „ Staatsbahn .

„ A l p i n e ................................
Turecki” Tabaean

H u b ie ...................... ...........................

B e i l f f e ,  3 października 1898.
E inki! o ty a u n r ^ u e k i e ................................
Krótki Wiedef
Banknoty ro s y js k ie ...........................................
Krótka W a r s z a w a ........................... . .
41/, % Listy P o lsk ie .....................
Ben ta włoska . .
Akcye kredytowo austryackie...........................
B Me Ultimo .

W i e d e ń ,  3 października 1898.
Spirytus gotowy .
Cena nafty  ...........................................
Pszenic* na jesień ..... ......................................
Żyto na je s ie ń ......................
Owiea na j e s i e u ................................
k u k u n u L * ............................................

Cennik Izby handlowej I p ra w y*  
słowe] w Krakowie.

z d. 3 października 1898 r. goaz. 1 w połudrie
Złr- wal. austr.

Złr. et.

101 20
101 10
120 5u
m 3 )

2) tr ­
#8 io

901 - -
314 10
120 u
58 85
)1 76

9 53
U 10

b 6-
J61 50

58 60
lbb 25
293 —
*61 : 0
322 E0
S93 —

'<3 5u
S61 —

3395 _
351 ■zó
174 50
129 —
1*7 -

169 95
169 64
2 l« 55
216 15
:o t ! 0

92 10
22* _
2)6 60

8 98
7 €9
5 77
5 52

I. Walały.
Babie p a p ie r o w e ...........................
Marki n.smiecln«
FrarM papierowe .
20-ts franków ti w złocie . .

II. Listy Zastawia
5 £  Listy zact. pram. Banku t;p  
4; , Ir Listy zwtawnr Banku bip 
4tfc * - - a '
i 1., % Listy zastawne B anki kraj.

n i  Listy sast. gal. To w. kredyt.
ziem. nieok................................

1% L. za*, gal. T. kr. ziem. 41-letnP 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 5 f-letnie

Sil. Okllgmyi I peżyozU.
4% Galicyjskie obligacyopropinao, 
6% Potyczka krajowa z r. 1878 . 
4% Potyczka krajowa z r. 1893 . 
4fU Pożyczka miasta Lwowa .
5% Obligacje k em u . B anki kraj,

1% Obliga ;ye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . .  

„ „ Stanisławowa . . .

V. Akoyo.
Akcye Banka kredyt, we Iwswie. 

. „ hipnt. .  . .I  •
„ „ Galie, dla bandii i
przemysła w Krakowie . . . 

Akcye kolei Karola Ludwika .i -t l n T——

rlM a | tariaia

127 _ 127 60
*P 70 !8 95
47 3u 47 Vb
9 i2 9 67

1 9 76 n i 75
!Ov 25 101 —
9« 75 97 60

HO 75 lwi BO
WJ - 91 SJ

97 84 99 25
97 7b 98 Bi!
'5 75 »fe 41

97 25 W? *5

97 _ 98
*5 35 »6 25

102 — _
190 25 101 35

97 50 93 60

27 26 28
51 55

370 — 380 --

*07 50 212 50
209 50 210 50
.cg 50 *' 4 50

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości J. ŁUSZCZEWSKIEGO (dawniej Krajowego Towarzystwa handlowego), Kraków, ul. Floryańska, wejście: ul. św. Tomasza
Sprzedaje — kupuje — (w razie potrzeby sprzedaży prosi o zawiadamianie) — i przyjmuje w komis wszelkie rucbiomo6ci. 1456



Nr. 226. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 Października 1898.

t
K o n s t a n t y  B a ld w in  R a m u l t

c. k. Notaryusz w Bochni, 
honorowy obywatel m. Brzeska, 
b. wiceprezes Rady powiatowej 
brzeskiej i bocheńskiej, delegat 
Towarzystwa weteranów wojsk 

polskich z r. 1831, 
urodzony d. 1  września 1826 
w Czermnej, zmarł dnia 2-go 
października 1898 . opatrzony 

ŚŚ. Sakramentami. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
d. 4 października b. r. o godz. 3-ej 

po południu. 
Nabożeństwo żałobne odprawione 
zostanie d. 5 października b. r. o 
godz. 9-ej rano w kościele para­

fialnym w Bochni.
Na powyższe obrzędy stroskana 
rodzina zaprasza Krewnych, Przy­

jaciół i Znajomych. 1634

H T e s t l e ’ * 0  m a c z k a  d l a  d z i e c i

najlepsze mleka alpejskie
zawierająca, oddawna uznana za n a j ­

w ł a ś c i w s z e  p o ż y w i e n i e  dla
W *  n i e m o w l ą t

Aprobowana przez pierwsze powagi lekarsk ie , od 30 lat w użycir we wszystkich w szpitalach  dziecięcych. IH3]§CyCh dOlegllWOŚCi Ż0łfjDK0W8>
Wystawi ona w  oddziele gospodarczym. J ubi leuszo woj wystawy w  Wiedniu 1898 rofcu.

Dawki na próbę wraz ze sposobem użycia wysyła zadarmo skład główny f l  E R Ł Y A  K  w W i e d n i u ,  I., Naglergasse Nr. I. 1041 12 12
n f i ł P T O T O n i o l  Pon iew aż podobne wytwory w opakow an ia  do złudzenia naśladowane • znajłlu ja się w h an d ln , przeto przy kupn ie trzeba dobrze uważać na to, 
" S i l  n v A v l l i  e  1 żeby każda daw ka była  opatrzona podpisem  wynalazcy H E ^ R Y  MESTLK, a na etykiecie w ieka podpisem  m ającego sk ład  głOwny , ,F. BEKT,YAK .“

5 kilogramów U/jnnnrnn słodkich , wielkich, 
kuracyjnych I f lllU y iU ll opłatnie, za zaliczką 

złr. 2 1 0  wysyła Lebhart. B 'regszasz (Węgry).' 
1611 4 15

ftllU fOrnanłlfi Nauczycielki, 1- blanki 
U U W C I  I l d l l l l Y I ,  Polki z patentami, z jęz.
niemiec., franc. i angielskim, oraz Bony Niemki 
poszukują posad przez Biuro umieszczeń Udary i 
Stehlik, K raków , R ynek  Nr. 7.

Bony Francuzki znajdą zaraz posady 
za pośrednictwem Biura. 1636 1 3

Do sprzedania realność
w najzdrowszej dzielnicy, z dwoma frontami, 
z obszernym placem budowlanym. Wiadomość 
w G ł. Agencyi J. H opcasa  i A. Sa­
lom onowej w K rakow ie . 1037 1 3

Znany zagranicą a najplenniejszy 
i znakomity do jedzenia gatunek

ziemniaków „Topazy"
sprzedaje Zarząd  dóbr Lubla ,
poczta i st. kol. Frysztak, w drobnej 
rozprzedaży po 2 złr. za 100 klrg. 
z workiem, wagonowo 170 zlr. loco 

Fr ys z t ak .  i «32 1 6

W myśl uchwały Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 23-go marca 1898 roku 
odbędzie się .

Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie 
Towarzystwa 

Z a l i  c z k o w e g o
W GORLICACH,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką, 

w piątek, dnia 14 października  
b. r. • godzinie 2ej po polndnin  
w  Gorlicach w  sali „Soko la ."

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego 

Ogólnego Zgromadzenia.
2) Zmiana statutu Towarzystwa.
3) Zatwierdzenie wyboru Dyrektora 

w miejsce Wgo Dra Karola Neu­
m ana , który z powodu choroby 
złożył swój urząd.

4) Wybór 3 Członkow Rady Nadzor­
czej w miejsce Wgo F. Dra Kazi­
mierza Szczanieckiego i Wgo P. 
Dra Wincentego Chmury, którzy 
zrezygnowali, 1 Wgo P. Józefa Ra- 
domyskiego, który ma ewentualnie 
wejść w skład Dyrekcyi.

5) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
(Ref. Wny P. Biechoński).

6) Wnioski samoistne.
W głosowaniu uczestniczyć mogą 

Członkowie posiadający przynajmniej 
najniższy udział tj. 20 złr.

Wstęp na Ogólne Zgromadzenie mają 
Członkowie wykazujący się przy wej­
ściu swOją własną książeczka udziałową 
(§. 16 lit. b. statutu). ‘ 1638

Gfcrlice, dnia 23 września 1898 r.
Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego 

w Gorlicach,
Stow. zarejestrow. z nieogran. poręką.

Prezes :
W ład ys ław  P łock i.

Sekretarz :
D r. F r. K s a w , Dsiubczyóskl.

Literał poszukuje spokojnego
m i e s z k a n i a  n a  w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzymaniem 
w większym dworze, położ. na górze 
z szerokim widokiem, blisko lasu, w 0 - 
kolicach Galicyi zachodniej. Zgłoszenia: 
St. Artagan w Krakowie, ul. Pańska I. 8. 

1613 2 5

Pomocnik Itandlowy, specjalista w dziale 
korzennym , delika­

tesów i w in , posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady zaraz. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „Pom ocn ik  1618“ przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformy.11 1618 2 3

Koncypienta
rutynowanego poszukuje adwokat

Dr. PISEK w Mościskach.
1628 2 5

<7

Z u p e ł n i e  b e z p i e c z n ą

Naftę salonową
i prawdziwa amerykańską, jakoteż oliwę do palenia poleca

R. D I T I 1 R  GRODZKA 13/
po najprzystępniej, cenach (od 5 litr. z odstawą do domu). 
Uskutecznia w ysy łk i na prowincyę w beczkach, ka­
mionkach, balonach szklan. i cynkowych we wtorki i piątki.

Abonament i większe zamówienia po cenach niższych 
przyjmuje skład lamp R . Ditm ara, Rynek 13. 1562 3 20

Dostawy roczne wedle umowy.

©

r n r ł o n b n  H eitzm anna, krótki, 
■ Ul iC J J Id ll  s p r z e d a  z a  IOO zł.
stroiciel fortepianów: R a a b a  w Kra­
kowie, ul. Grodzka N r. 18. 1595 3 3

A n ł a l r a  z ° b r ° t em  rocznym 4000  
H p i C K d  zlr., ,lo  sp rz e d a ć  ia .

Bliższa wiadomość: A. VI1 Biuro ga­
zet Olszewskiego we Lwowie. 1612  3 3

S k ł a d  s u k i e n

M .  H T e u m a n n
w Wiedniu, l„  Karntnerstrasse 19.

U b r a n i a  l o t l e n o w e  - . . złr. 15' —
H a w e l o k .............................. złr. 9-—
Z a r z u t k a .......................... złr. 9 ’—
P a 1 e t o t z i iii o w y . . . złr. 16'— 

Wskazówki miary, katalogi i wzory za 
darmo i opłatnie. 1610 i  0 

Wysyłka tylko za zaliczką, niestosowne przyj­
muje się j jdnab napowrót.

j P *  Handlowa
Spółka rybacka

„Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

s p rz e d a je  w e  w ła s n e j  h a l i  n a  
W iś le  i  w e  l i l ia c h  n a  p la c u  
S z c z e p a ń s k im , w s z e lk ie  g a ­
t u n k i  r y b  ż y w y ch  i b i ty c h  

po  e e n a c h  n a jn iż s z y c h .
_  Zamówienia z prowineyi uskuto znia się _  

natychmiast. 1607 2

Ostatnie G iap ien ie  
22 Października.

1. S ł o w .  w y g r .  1 0 0 .0 0 0  k m .  w a r t .

2 .  „  „  2 5 . 0 0 0  „  „

3. „  „  1 0 .0 0 0  „  „
gotówką z odciągnięciem 20 % .

Losy wiedeńskie po 50 ct.
polecają w K r a k o w ie :  Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schutz, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Józef 

Lauer, A. Raczyński, M. D. Trinkenreich. 1631 2 o

■ k l a d .  p ł ó c i e n .

I
d
*
i
1

*
i
N
*
I

J. BUCHNER
Kraków, Stradom L. 23

(dom własny), 1471 11 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
bławatnych, oraz czarnych i kelorow. 

aksamitów lyoóskich.
W ie lh i w ybór kasim irów . 

chustek i dywanów,
Caasankl (Kamgarny),

częóuiowo i hurtownie, po cenach 
fabrycznych,

tudzież r e s z t k i  materyj je­
dwabnych i wełnianych po cenach 

e połowę zniżonych.
j S k ł a d  o n o d a i i c ó w l

5

C. k. austriackie koleje państwowe.
' U T y c i ą g  z  r o z R . l a . d u j a . z d L y

ważnego od d. 1 maja 1898 r. (według czasu ftrodkowo-eoropejsMego).
Odjazd z Krakowa (względni* z Podgórza):  Przyjazd do Krakowa (wzglqdnlt Podgórza):

587

6.31 rano pac. 
6 38 „

p08p. Nr.
Nr.

przystanku)

Krakowa 
Podgórza Pł.

8.00 rano pociąg osobowy N r. 23 z -Krakowa ^  '

5.13 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.)]
5.28 , osob. „ „ „ ze Zwierzyńca | d o  O ś w i ę c i m ,  l .  u a  om  połączenie do
5.30 „ osobow. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa j  Wiednia i Wrocławia.

do Podwołoczyek, ma połączenie w Podg 
Płaszowie od Suchy, w T irnowie dc StTóż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza, od 1
lipca do 30 września aż do Orłow a), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w J&ro- 
ełzwiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławocznego i Snczawy, w Krasnem do Brodów, 
w PodwMoczyskacb ao Kijowa i O desj. 

do Mszany dolnej kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września, 

da Tarnapola, ma połączenia w Podgórzu 
E łaezowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w P rzm yśln  do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i fiosiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Ławocznegc i Czemiowieo. 

do Huslatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sąozu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach dc Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszów z w N. Zagórzu do MeiC 
Laboroz.

do Podwołoczysk, ma połą 3-eua w T u  ■ 
"wie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

Jasła  i N Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyozynlec.

8-15 rano pociąg osob. Nr. 
8.24 „ „ „

15 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

9.05 ranopoc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ ,  z Zwierz; aca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 ■ Podgórza Pł. 
9.29 , Podg. prz.

11.00 przed p o t poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
11-18 » W. n „ rn r I  Podgórza Pł.

1.05 po poł. poc. miesz. 16071 Krakowa (p. Z w.) 
1.19 „ „ . „ z  Zwierzyńca
1.25 ,  „ „ „ 1034 z Podgórza P ł.
1.81 -  - „ przyst.,
1.25 po poł. poc miesz. 461 z Krakowa 
1.36 „ ,  „ „ „ z  Podgórza P ł. ,

do Oświęcima, ma
W iednia i Wrocławia.

do Wieliczki.

tam połączenie do

3.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 ■ Krakowa 
6.20 ,  „ „ „ z Podgórza P ł.

Tarnowie do 
i H n s tty n  , 

do So- 
Lwowie

I d *  L w o w a ;  ma połąunnib w 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza

( w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we 
d r Podw iłouiysk i Suczawy. 

j d e  R z e s z o w a  ma połąosenie w Podgórzu- 
]■ P łaszowie de Suoay, w Tarnowie do Nowego J Sącza.

d o  I Ib ] r o w u  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima, 
Kalwaryi do Waao*io, w Stróżach do f m o ® i  
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle dc Rzeszów i.

Ido Wieliczki.

9 l i  wieczór poc. 
9.33 .

peep. Nr. 1 z Krakowa 
■ Podgórza P t.

7.35 wiecz. poc. miesz. 1631 ■ Krakowa (p. Zw )
7.40 „ „ z  Zwierzyńca
7 4L „ „ osob. 1016 ■ Pedgorza P ł.
7 *51 „ „ „ „ „ przyst.
8 30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa
8.41 „ „ „ z  Podgórza P ł. .

d o  P o d  w o io <  1 1  ai. 1 S n c z a w y  p r z e z  
L w ó w ,  ■ ia połączenie w Rzeszowie do Ja- 
eła i  N Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra­
snem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Podwołoozyskach do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o ł o c z y w k ,  ma połączenia w Bie­
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i N adbnezia, w Rzeszowie do Ja rła  i  Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa. Stryja i 
C aiiaławawa, we Lwowie do Buczany, Stryja, 
Skolego, Janowa Bełżca ; w Krasnem do Bi. 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwy 
sokiego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnen?

10.55
11.06

w nocy poc. osob. Nr. 11 z k raki ws
„ „ z Podgórza P ł.

4.26 rano pociąg osob. N r. 13 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ Krakowa

o.09 rano poc. osob. 1017 do Pndgórza 
6.15 „ „ „ „ „ „ Płasz
6'22 „ „ miesz. 1602 ao Zwierzyńca
6 36 „ „ „ ,  do Krakowa (p. Zw.,1

6'51 rano pociąg posp. Nr. 3 do Podgórza Pi. 
7-00 „ .  „ > n Krakowa

8.04 rano pociąg osob. 1015 do Podgórza 
8 . 1 0 .........................................

8.38 r»no pociąg osob. Nr. 18 do "-i dgórza 
8-46 „ „ „ „ „ „ Krakowa

A } .

F o d w o ł o c z y s k  ma połączenia w Tarno­
polu od H alicza, w K asnem  od Brodów, we 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż.

z e  N t a u i s ł a w o w a  przez Chyrow, N. Za­
górz, N. Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

z  P o d w o ł o c r y s k  I  S n c z a w y  p r z e z  
L w ó w  ma połączenia u Tarnopolu od Ko- 
pyciTniec. w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Podgórza Płaszo­
wie od Suchy.

d o  b d c h y ,  ma połączenie w Kalwaryi od 
Wadowic, w Skaw nie o t Oświęcima, w Pod 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

z  R z e s z o w a  ma Dołączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bi raanowie od Wieliczki, 
w Podgórzn-Pł od Suchy i Oświęe:ma.

10.88 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza przyst.] 
10.44 „ „ „ P o j ­

miesz. 160€ „ Zwierzyńca |
)j

10.51
1106

10.59
11.15

„ Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.;

rano poc. mieiz. Nr. 463 do Podgórza Pł. 
......................................... ' „ Kraków*

O ś w i ę c i m a ,

1.18 po poł. poc. osob. N r 14 do Podgórza P* 
1-30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa.

V24 po pał. poc. posp Nr. 6 do L akow a

4-19 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
PNł n n ■ ti k *4 25 

131 
i*

miesz. 1634
łasz. 

Zwieizyńea 
Krakowa (p. Zw.)

6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.20 „ „ „ .  n „ Krakowa

6*38 snecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podg‘órzi Pł.' 
6 - 5 0 .................................................Krakows )
7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa J

I
•)1

W ieiickk l ma połączenie w Podgórzn-Pł. 
od Oświęcima.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Tarno­
polu od Halicza, w Przemysłu od Mezó Laborcz, 
w Jaronławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jaeła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od ('rłowa j Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

Iec Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Pod- 
wołooz/sk, Suczawy, Stryja. Janowa i Bełżca,

) w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od ̂ Orłowa i Mszany dolnej.

z H uslatyna przez Stryj, N Zagórz. N. Sącz, 
Suchą; ma Dołączenie: w Jaśle (d  Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

B Tarnopola , ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwow<e od Suczawy, Ławoez- 
neg'., Rawy ruskiej i „an^w?, v Przemyślu 
od Zigórzs; w T a n  owie od N. Zagórza, Jas*a i 
Stróż od (*/, do ”°/» też z Orłowa); w Podgóriu 
Płasrowie od Suchy.

z Wieliczki.
ze Mszany dolne),

do 30 września.
kursuje od 1 lipca

8'54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.]
Płasz. (9 0 0

9 0 8
9-22

miesz, 1604 „ Zwierzyńca 
„Krakowa (p. Zw.]

e  O ś w i ę c i m a  ma w Skawinir połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej.

9.31 w 
9.38

nocy po i. potu Nr. 4 do Podgórza P ł 
„ „ „ Krakowa!

Fischera (linia A— B) t w bandln Porębskiego i Zimlera.

e  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia: w Bor­
kach Wielkich od Grzymałów*, w Tarnopolu 
od Kopyczyniec, w Krasnem cd Brudów, we 
Lwowie od Snczawy i Skolego, Janov a, w Prze­
myślu od Ohyrof a , w Jarosławiu od Sokala, 
w .Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwado 
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwa-yi, Wadowic i Oświęcima

a z m apą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
B ujańskiego, w  księgami Krzyżanowskiego, w  cukierni M aunzio , w handln

LEŚNICTWO ZASSÓW
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacya kolei i telel 
graficzna: Czarna), rozsyła od K I  
października : sadzonki leśne] 
drzewka parkowe, krzewy i roślin ] 

pnące. 1581 7 30] 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

Do wynajęcia
od 1 października przy placu Matejki 
ulica Kurniki L 3, mieszkanie kal 
walerskie, składające się z dwói] 
pokoi i przedpokoju; jeden  sklep,.! 
z mieszkaniem — od placu Matejll 

Bliższa wiadomość w handlu P«l 
rębskiego i Z im lera w  K rak o ] 
wie, R ynek  gl. 7. 1630 2

uczęszczające do gi- 
m n a z y u m  lub in- 

j nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleśó mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Borowskiej
1046 Kraków, ul. św. Jana 18. 22 0

is k ie  r  ^ m n a  kuraQvms_
10 fantów  I -
w s z ę t l v i e  z t

Hans TauL.

KATALOG

utworów muzycznych
na

f o r t e c  1  a n ,
harmonium,

E k r z y p o e ,
wiolonczelę, 

c y t r ę ,  
dla muzyki pokojowej, 

o r k . i e  a t r y ,  
utworów na gitarę, 

katalogi p l e ś n i ,
humorystyki, i 616 2 3 

utworów dla o Ł ó r ó w ,  
katamgi duetów, tercetów, 

d z i e ł  b a u k n - j p y o ł i  
i t d. — wysyła

5 za Ua,rmo *
OTTO MAASS,

M usikverlag und Sortfment,

WIEK, VI 2, Mariahilfsrstr, 91,

Kac ch ce  k u p ić  tan io , a dc bre

instrumenty 
muzyczne

wszelkiego rodzaju,

H a rm o n ijk i ręczne
1 -, 2- i 3 - rzędowe, 
bardzo dobrze wyko­

nane,

automaty grajgee
i inne przybory muzy­
czno, niech zażąda ilu­
strowanego cennika — 
któ-y o płatnic wysyła 

morawska firm a:

FR. KONECNY
Trzetoió, Morava.

1416 26 30

Były redaiktor
z Księstwa Poznańskiego — zmu­
szony skutkiem procesów polity­
cznych stanowisko to opuścić — 
prosi o jakiekolwiek zatrudnienie.

Posiada gruntowną znajomość 
języka polsKiQgo i niemieckiego 
w mowie i piśmie, biegły jest 
także w korespondencyi handlo­
wej i książkowaniu

Oferty pod znakiem B. R. upra­
sza sio przesyłać do Administracyi 
„Nowej Reformy." 1571 4 4

I

FORTEPIANY Z MECHANlkĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GASRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A . S zy jew sk i.


